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Łukasz Drewniak 

Łoś up! 

l. 
Dersu Uzała , stary myś liwy z „syberyjskiego" filmu Akiro Ku rosawy ł aził 

po tajdze ze strzelbą i czułe przemawiał do zwierząt i drzew: „ Eto wsie 
ljudi " Brat tygrys, siostra sosna, kuzyn lis. Intuicja podpowiada mi, że o 

łosiu mówiłby „szwag ier" . Gdyby ty lko film Kurosawy był komedią . 

2. 
Niech ryczy z bólu ranny łoś, 
Zwierz zdrów przebiega knieje . 

Ktoś nie śpi, aby spać mógł ktoś, 

To sq zwyczajne dzieje. 
(William Shakespeare, Hamlet, przekł. Józef Paszkowski) 

Nie ma żadnych wątpliwości . To Józef Paszkowski wprowadził łosia do 

polskiego teatru . W oryginale Szekspir używa słowo „ deer" , czyli „jeleń" 
Łoś - j e l e ń. Niby to samo, o jednak nie to samo. Tłumacz musiał zda­

wać sobie sp rawę z konsekwencji owej zam iany. W połow i e X IX wieku 

jeszcze się no ło s ie w Polsce polowało . No, ale cóż było rob ić I Podejrze­
wam, że „jeleń" rymowa! się Paszkowskiem u tylko ze s łowem „ zieleń ". 

Jakby to brzmiało! „ Niech ryczy z bólu ranny jeleń ( ... ). Ktoś depcze, 

a ktoś chroni z i e l eń ." Bez sensu . Hamlet nie jest przec i eż sztuką ekolo­
giczną . A łoś miał swoje atuty. Spore bydlę , a im i ę krótkie. Łoś - „ktoś" 

z lasu i bagien. Należy do rodziny jeleniowatych, parzystokopytny jak 

trzeba . Więc prawie jeleń . Ale nie tak opatrzony i pospolity, bo myś li wi 

zdążyli już nieź l e przetrzebić jego populację w Europie. Linneusz na­
zwal go Alces Alces. Czyli Łoś loś. „S ła bo widzi . Nie biega a k ł usu je -

kombinowa ł sobie Paszkowski - Poza okresem godowym rzad ko wydoje 

jakieś odgłosy. I ma rosochy (czyli poroże) w kształcie ło po t. Tu mam 

cię bratku 1 " 
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Łopato zawsze była ważnym rekwizytem w Hamlecie. Pamiętacie scenę 

z grabarzami ' Wprawdi:ie nie łos ia , o Ofel i ę z.okopują, ale no jej pogrze­

bie jest obecny j eleń , czyli ,,łoś". Tok przecież nazywa Klaudiusz.a Hamlet 

po odeg raniu przez komediantów sceny pułapki no myszy. Zmieszany 

i prze rażony morderca został celnie ugodzony wyreżyse rowanym przez 

Hamleta spektaklem . „ Niech ryCZ'f z bó lu ranny łoś " czyli cudzołożnik, 

skrytobójco, stry j. Wymawiając słowo ,,łoś", aktor może efektownie 

zasyczeć: Łośśś .. Sycz nie od razu podpowie widzom wężowo-diabel­

ską asocja c ję W lesie są nie tylko łoss s i e. W lesie czai się z ło. Zło kusi. 

Hamlet jest o kuszeniu złem. Diabeł skus ił Ewę pod postacią węża. Czy 

łoś mógłby kogokolwiek zwieść na pokuszenie' 

3. 
Łoś teatralny ma dziwny status. No bo przecież nie powinno go być 

w Hamlecie, a jednak jest. Skoro jest w Hamlecie, matce wszystkich 

sztuk, to może prze l eźć da tych dramatów, które z Hamletem w jakiś 

sposób się kom uni kują . To jak przejści e dla zwi erząt pod autostradą. 

An i s i ę obejrzysz, ledwo maleńką analogię do tragedii Szekspira zrobisz, 

bohaterowi wymsknie się jakaś aluzjo, coś zabrzmi jak opowieść o duń­

skim królewiczu i masz ci łoś„ . Już jest Niewidzialny człapie kopytami 

po scen ie. Woli porożem w stalową kurtynę, no i oczywi śc i e ryczy z eg­

zystencja lnego bólu. Żal dziada Skora Józef Pa szkowski bardzo nieod­

powiedzia lnie go wymyś lił, Michał Walcza k posta nowi\ go humanitarnie 

odstrzel ić w swojej najnowsze j sztuce Polowanie na /osia . „ Dlaczego 

po lujemy akurat na łosia'" - pyta Konrad weterynarz swego przyszłego 

teścia g enerała . Romuald wzrusza ramionami: „ Nie wiem, łosie zawsze 

mnie wkurwiały ." 

4. 
Lepiej być „ łosiem" czy „ jeleniem"' W języku potocznym „ być jeleniem", 

to dawać się nieustannie wykorzystywać , nie wiedząc nawet, że się jest 

wykorzystywanym. A kim s ię jest, kiedy jest się „ ł osiem " ' Zostało mi 

w głowie parę obrazów z ostatnich lat: s płoszony łoś pędzący autostradą 

pod prąd. Łoś zaplątany w siatkę ogrodzenia na osiedlu. Łoś- miejski 

przybłędo głupio i niepotrzebnie za st rzelony przez policj ę. Wid ocznie 

pewnego dnia coś łos ia dopada i musi biec na oślep. Czyli łoś jako tępy, 

uparty straceniec ' W internetowych społecznościach motoryzacyjnych 

toś to synonim zawal idrog i (www.nieparkujjaklos.pl). „Upoluj łosia i wy-
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ślij nam jego zdjęc ia " - zachęca hasło na stronie. „J eśli jakiś łoś zasta­

wiał cię na parki ngu, udokumentuj to" . I ludzie fotografują . Rezultat y 

działań kretynów parkowania : auto w poprzek chodnika, samochody 

w skos i do góry nogami, przylepione do barierek i kontenerów na śmieci, 

rozpłaszczone na ścianie„ . Kierowcy wiedzą, o co chodi:i. „Łoś" to ktoś 

niedopasowany, fajtłapo, chce dobrze, o wychodzi jak zawsze. Łoś prze­

szkadza innym, dezorganizuje zasa dy spo łeczne . Łoś znaczy: „ nieprze­

widziany kłopot" W końcu nie wiadomo, kiedy taki wyleci z lasu. I zderzy 

się z twoją dziewczyną . 

5. 
Jakie są te dziewczyny od Walczaka' Milka z Piaskownicy, M adzia 

z Pierwszego razu, Ha neczka i Kołderka z Koca, Elko z Podróży da 
wnętrza pokoju, Suka z Biednego ja, suki i jej nowego kolesia , wresz­

cie Elizka z Polowania na łosia ) Skomplikowane, oryg inalne, ulepione 

z przeciwieństw : „Co za dziewczyna - za razem delikatna i okru tna. 

Nowoczesna . W sam raz dla mnie 0 -wala w zachwycie jed n z Walcza­

kowych chłopaków . To pensjonarki od Gombrowicz , które skończyły 

studia humanistyczne . Bardzo Po Warszawsku Przemąd rza łe : „ Jo nie 

mogę po prostu być z kimś, kto nie czytał Eliadego". (Albo nie pisze do 

nieśmiertelnych almanachów Krytyki Poli tycznej) . Szukają partnera da 

„consensusu intelektua lnego", ale takiego, któremu dość łatwo da s i ę 

udowodnić swoją wyższość i którego można przy byle okazji obsobaczyć 

(„Ludzie - on mi dziecko zrobił! "). Więc wyzywają swoich facetów od 

„fajtłapów". Potrafią w jednym zdan iu nazwać go misiem, ba łwanem 

i gnojem. Mężczyzna musi być przede wszystkim użyteczny („ Oświadcz 

mi się. Na ko la na psiel"). Suka awanturuje si ę z Biednym Jo, bo ten nie 

umie jej rano obudzi ć. Przez to wszędzi e s i ę spóźnia , dz i e ń zaczyna s i ę 

źle, czas umyka . A jak wiadomo, młoda kobieto ma z wsze za mało 

czasu . Naukowy żargon, którym posług ują się dziewczyny Walczaka, 

skrywa bezradność, niemożność, jak chce autor, „ zbadania możl iwośc i 

potencjalnych narrac ji życiowych" . W życ iu codziennym są drobiazgowe 

i upierdliwe (Elka „Mia łeś nie palić . . ";Madzia: „N ie po i w domu, m amo 

nie znosi zapachu papierosów") . Niby chcą się kochać, ole zawsze jest 

jaki ś problem z miejscem: w akadem iku są s pięte, w wyna jętych m iesz­

kaniach zastanawiają s ię podczas aktu nad powiększe ni em metrażu . 

Albo z nastrojem (Madzia: „Po co przyszed łeś' Przecież d zi ś nie pada"). 

Najchętniej puściłyby s ię z na jlepszym przyjacielem bohatera (Suka, 

Elka), bo „miłość to anarchia I " Żadne tom z nich Penelopy. Z premedy-
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toc ją wchodzą w niewiarygodne komplikacje : El izka jako czternastolatka 
związało s i ę z własnym psychoterapeutą (Polowanie no /osia) , Suko 

nopierw jest z Biednym Jo, potem z Jej Nowym Koles iem , potem znowu 

z Biednym Ja . Nic dziwnego, że na koniec wszystko ją boli. „Męczy mnie 

m nóstwo urazów", Madzia wyznaje: „ Mam rany, które zadał mi mój były 
Olek" . Trzeba je stole masować, pi eścić i stawiać do pionu (Pierwszy 

raz, Biedny jo, suka i jej novvy ko/es ). Mają chwile samoświadomości , 

kiedy ich wiosno niekonsekwencjo emocj ona lno wręcz bije po oczach: 

„ N ie myśl o mnie, że jestem wariatką" - krzyczy która ś . Może Elizka, bo 

ona jest na prawdę zdeterm inowana. Trup, jaki trup ' „ Ja mam już swoje 
lota i nie morn zamiaru czekać, oż będzi esz całkowicie gotowy do tego, 

żeby się ze mną ożen ić ." Małżeństwo, staroświecki sakrament da im 
jakieś oparcie w ich chaotycznym, nieposkładanym świecie. Mężczyzno 

jest od tego, żeby zed rzeć z nich „colą tę nowoczesność" I żeby każdego 
dnia śpiewał jej nowy, zwyczajny hymn miłości : „Bakterie z przewodu 
pokarmowego w twoich ustach pachną, masz śpiocha w lewym oku" 

Ot, ca ło intensywność „uwzn iośl o nej zmysłowej potoczności, której się 
wcześ niej nie znało"-

6. 
Jarosław Past . Nazwi ska znaczące. Psychoterapeuta Jarek z przeszłości . 

By ły długo l etn i narzeczony Elizy. Sta je pod drzwiami jej mieszkania jak 

Romy z dramatu Schimmelpfenniga Kobieta sprzed dwudziestu czterech 
lat . Żeby odwróc i ć bieg wypadków, przeszkodzić, nam ieszać w głowach 
i poplątać . Łoś jeden . Domeną wszystkich „ byłych" jest zdaniem Walcza­

ka „dialektyka wyznań działających wstecz". Żeby to aktualny zamienił 
się w „byłego", o „były" połączył swoją o sobą przeszłość, terażniejszość 

i przyszłość. Pon wszystkich wymiarów i władco cza su. W slangu zako­

chanych poprzedni facet bywa jednak określany dużo bardziej proza­
iczn ie - to po prostu „suchy szwag ier" . Bo naprawdę staje s ię częścią 

rodziny, nowego związku. C hcąc nie chcąc, aktua lny partner jest do 
niego porównywany lub sam się z nim porównuje . Status formalny każ­

dego „ex" jest równie absu rdalny jak rola szwagra. Na cho l e rę jest nam 

potrzebny szwagier' Przyszywany, fałszywy brat. Tylko kłopot, wstyd 
i obciach . A z suchym szwagrem nawet napić s ię nie można (d latego 

jest „suchy" ), bo kto to widział pi ć z by łym, kimś kogo zdecydowanie nie 

powinno być . Żaden mężczyzno tego n ie pojmie. A co dopiero chłopak 
od Wal czaka. 
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7. 
Tok się złożyło , że ch łopa k i od Walczaka to prawie bez wyjątku młodz i 

cierpiący mężczyżni poszukujący stałego związku, młodzi cierpiący 

mężczyżni w tymczasowo stałych związkach i oczywiście m łodz i c i erpią­

cy porzuceni mężczyżni. Najpierw no swoje kobiety obsesyjnie czekają, 

a potem one przychodzą, burzą ich spokój, zo stawiają zg liszcza i odcho­

dzą. A ani chcą jeszcze I jeszcze. Wykonują więc gesty emocjonalne 
i absurdalne . Walczak n ie napisał jeszcze, ole no pewno napisze, a takim, 

który stał całą noc przed blokiem ukochanej i wpatrywa ł się w jej okno, 

kiedy ona kuła do egzaminów. Inny siłą wol i zatrzymał na 1 O minut 

tramwa j, w którym była kobieto jego życia . Potem niestety trakcję na­
prawiono i tramwaj odjechał. Gerwozek z Piaskownicy, nieśmia ły Przy­

stanek Autobusowy, Szczepan Szybko z Kaca, Konrad z Polowania„., 
Biedny Ja z wiadomej sztuki , Jej Nowy Koleś także. Bi edni woodyalle­

nowscy nieudacznicy. Muszą, jak chce Walczak, „ stawiać czoła czemuś, 

czego sami nie wymyślili " . Dlatego w Polowaniu „. spotkanie z rodzicam i 

narzeczonej jest jak decydująca bitwa. A lbo Austerłitz albo Waterloo. 
Konny lub obrona Westerplatte. Przygotowując się do niej, Konrad używa 

terminologi wojskowej. „Osłaniaj mnie, zabezpiecza j, wystaw mi ich" -

instruuje swoją przyszłą żonę. Bitwa wygląda jednak na z góry przegra ną. 
Życie, miłość i związek to coś, czemu nie można sprostać. Ch łopa ki od 

Walczaka gubią s ię w drodze na ważne spotkanie i są no siebie ź li , bo 

„mężczyzna powinien umieć trafić " . Pocą się obficie podczas pierwszej 
randki. Perfumują s ię tak, że „ jedzie aż na ulicę". Mają „typowy dla epoki 

ponowoczesnej l ęk przed rytuałem " . Boją się chaosu w sobie. Że nie spro­

stają wzorcom męskości, które każą być zimnym, twardym, zdecydowa­
nym. „ Nie chcę być uroczy. Męski chcę być" . Stąd ten głód zasad 

i honoru . Dlatego tak lubią pojedynki . Gerwazek odgrywa w Piaskow­
nicy dramatyczne starcie Batmana i Złego , Biedny Jo i Jej Nowy Ko l eś 

boks ują się pod Mostem Siekierkowskim. W Polowaniu. rzut monetą 
zdecyduje, kto - Post czy Konrad - zostanie z E lizką albo umrze . 

Wo/ki pomiędzy bykami ubiegającymi się o względy klempy zdarzają 
się rzadziej niż u innych jeleniowatych i przebiegojq m niej wido­
wiskowo. Spotkania rywo/izujqcych samców rozpoczynają dziolonio 
zmierzojqce do odstraszenia przeciwnika, demonstracja rozmiarów 
ciała, uzębienia , poroża i siły głosu . Ryk /osia w gwarze myśliwskiej 

nazywany jest stękaniem . Jeśli o jedną samicę rywalizują dwa 
samce o podobnej budowie i żaden nie zamierza ustqpić, dochodzi 
między nimi do walki. Ustawiają się naprzeciw siebie i nabierając raz-
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pędu, z pochylonymi głowami, zderzajq się porożami. Wygrywa ten, 
który dolej przepchnie przeciwnika. Słabszy byk wycofu1e się z pola 
walki szybko uciekajqc, aby uniknqć bolesnych ciosów. (www.e-los .pl) 

Prawdziwi mężczyźni powinni zasadzić drzewo, zbudować dom i spło ­

dzić syna. No właśnie. Elizka i Konrad starają się o dziecko, ale on jest 

zbyt zestresowany: „Plemniki mi się denerwują wtedy, rozumie pani, nie 

mogą t rafić " Niepowodzenia prowadzą do a lkoholizmu, jak w przypad­

ku Szczepana (,, N ie będę trzeźwy, póki si ę nie napiję " ). Bohaterowie 

Walczaka dobierają więc sobie męs k i e atrybuty (palą papierosy - wszy­
scy, noszą skórza ne kurtki - Skóra ). I myślą, że ukryją za nimi wios ną 

słabość . Najczęście j kamufla ż s i ę nie udaje i wtedy wpadają w pani kę. 
P l otą bez sensu, ni szczą sobie gard erobę, zarażają swoją nerwowością 

otoczenie . „Dlaczego mi to robi sz ) Nie możesz być no rmalny'" -- ma do 

Konrada pretensje Elizko. W teatrze Walczaka nic nie jest do końca nor­

malne i nikt przed anormalnośc ią nie umknie. No bo i tak s i ę w ko ńcu 

okaże, że „suchy szwagier" to mogę być „ja z przyszlośc i ." 

8. 
Prostoto któregokolwiek codzi ennego rytu ał u (wspólżycie seksualne, 
kupno mieszkan ia, ośw i adczyny, zerwan ie) staje si ę w teatrze Walczaka 

niewyobrażalnie dotkliwa . Jak może być tok prosto' Jak prosto - zna­

czy głupio . Jak zwyczajnie - to banalnie. Więc kłomie się albo zmyśla, 
ż by pokryć zmieszanie i rozczarowanie. Możn a też nieustannie ćwiczyć 

„mag i czność chwili" jak bohaterowie Pierwszego razu. On przychodzi 

do niej późno w nocy, z kwiatami, cały mokry, bo podał deszcz, ono 

si ę krygu je, ole w końcu wpuszcza go do ś rod ka. Może tym razem s i ę 

udo. Będzie wyjątkowo i n iezwyczajn ie. Powtarzane i trenowane przez 
bohaterów w nieskończoność życiowe sytuacje bazowe wzajemnie się 

przedrzeźniają . Powtórka nigdy nie jest tym samym, co zdarzenie, któ­

re kopiu je. a ś l adowani e niesie w sobie ryzyka b lędu. Kolejny replay 
może być niedoklodny. Pom iędzy „proste" i „ zwyczajne" wciska się coś 

koś l awego. Jest go coraz więcej i więc ej. I w końcu obyczajowy realizm 
Walczaka staje s ię nieobyczajnym surrea lizmem . W Pierwszym razie na­

tychmiast po seks ie roś nie Madzi brzuch jak balon, odbywa si ę poród, 

a patem perfidny niemowlak ucieka przez okno i ukrywa si ę w parku . W 

Palowaniu na łosia czekająca na rodziców dziewczyny para zakochanych 

rozwala teb byłemu narzeczonemu, jucho woli jak z pęknięte j rury, pier­
śc i onek za ręczynowy wpada w płyn mózgowy na podłodze . Chlapakowi 

16 

czekającemu nocą na przystanku wydaje się, że sam jest przystankiem 
autobusowym, śni się dziewczyna z ciemności zakochana w szalejącym po 
pustych ulicach Nocnym Autobusie (Nocny autobus) . U Walczaka raz po 

raz dialog albo sytuacjo skacze prosto w absurd lub sen. Nie można nawet 

wskazać, od której kwestii zaczyna s ię inna forma teatralna, nowo logiko 

postaci, kształt świata . Walczak zostawia czytelnikom i reżyserom 

absolutną dowolność. To może być no jeden pstryk (gasimy w głowie 

światło, w ciemności rodzą się groteskowe upiory) albo wchodzimy 

w surrealizm jak w płytką wodę po kolona. Krok po kroku i już mamy wody 
po szyję. Nadrealne fale zalewają usta bohaterom. Ale skąd te fale płyną? 

9. 
W dra maturgii Walczaka najłatwiej wskazać zapożyczenia od Gombro­
wicza, Różewicza i Gogola (Podróż do wnętrza pokoju), nawet Wyspoń­

skiego (echa Wesela w Kocu) . Zwłaszcza wczesny Walczak przerabiał 

w swoich sztukach wszystko to, co przeczytał. Znacznie trudniej wytro­

p i ć to, ca obejrzał. Podejrzewam, że szkielety konstrukcyjne jego kilku 

obyczajowych tekstów dramatycznych moją swoje pierwowzory w kinie. 

Perypetie Biednego Ja, Suki i Jej Nowego Kolesia dziwnie kojarzą się 
z uwikłaniami protagonistów Annie Haf/ Woody Allena . Dziesięciokrotnie 

powtarzana sytuacjo romantycznej schadzki z Pierwszego razu przegląda 
się w lust rze filmu 500 pierwszych rondek z Drew Barrymore i Adamem 

Sandlerem albo w jednym z wątków Dnia świstaka, w którym uwięziony 

w pułapce czasu Bill Murray, przeżywający wciąż ten sam dzień, próbuje 
bezskuteczn ie zaliczyć Andy M acDowell. Polowanie na łosia także ma 

amerykańskiego filmowego suchego szwagra . To hollywoodzka kome­

dia: Poznaj mojego tatę z Robertem De Niro w roli byłego agenta CIA, 

który prześwietla narzeczonego swej córki, życiowego nieudacznika, 

Bena Stillera, bojącego się wyznać, że nie tylko jest nieudacznikiem, 
ale także „tylko" pielęgniarzem zamiast chirurgiem . Eliz.ka z Polowania 
na łosia również ukrywa przed rodzicami, że Konrad nie jest chirurgiem 
a weterynarzem. Palowanie no łosia ta komedia romantyczna, która 

świadomie skręca w stronę ma kabreski. Film z De Niro i Stillerem nie 
przekracza tej granicy, ale jest naprawdę blisko. Ogrom katastrof, jakie 

wywołuje pechowy narzeczony, tylko prosi się o puentę w postaci trupo _ 
W Polowaniu„. trup pojawia się już w drugiej scenie. 

Ale Walczak nie byłby Walczakiem, gdyby zżynał tylko z jednego filmu. 

Bo oto Poznaj mojego tatę spotyka się nieoczekiwanie z zupełnie innym 

filmem. To Rocky i taś Superktoś, dziwna hybryda gatunkowo, w której 
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postaci animowane (wiewiórko i łoś rotujący świat przed zagrażającymi 

mu sza leńcami) egzystują no tych sam ych prawach, co aktorzy żywego 
plonu . Nie przypodkiem gro tu także De N iro przebrany w mundur Przy­
wódcy - obłąkanego zamordysty. Mundur generała Remulada z Polo­

wania... jest echem tego kostiumu. Poczytajcie uważnie sztukę, głowę 
doję, że pisząc tę rolę, Walczak miał przed oczami tv;arz głównego ak­
tora Martina Scorsese, o raczej jego komediowa-maniakalne wcielenia . 

Gdybym był reżyserem telewizyjnej wers ji sztuki Walczaka, Jarosław Past 

najpierw jako człowiek, o potem jako łoś , byłby postacią z kreskówki. 
T yłko w drastycznym zderzeniu planów i konwencji wychodzi na jaw cala 

absurdalność i bezwzględność intruza z przeszłości. 

10. 
Kiedy mężczyzna zostaje zd radzony po wielokroć, mówi się o nim, że 
„jest rogaczem" . Oczywiście w stosownej ikonografii przedstawia si ę ta ­

kiego delikwenta z obfitym porożem. Najczęście j jest to poroże jelenia, 

ale rcrL widziałem bohatera z łopotami ło sia. Pisarz Roman Bratny dał 
się sfotografować w pierwszym numerze tygodnika „Nie" na tle łosiego 
poroża. Prześwietna redakcja podpisała zdjęc ie („za zgodą małżonki 
p . Bratnego" ). Śmiechu było co niemiara. Hmm, jeś l i poroże jelenia 

symbo l izowałoby szereg zd rad banalnych, rzadziej obecne w ,,l iteratu­

rze przedmiotu" łopoty łosia musiałyby s i ę kojarzyć ze zd radą wyrafi­

nowaną, niecodzienną, ekstraordynary jną. Skoro zdrada banalna bywa 
najczęściej zdradą, w której kobieta zdradza swego mężczyznę z innym 

męż.czy:znq (zdrado z inną kobietą, ewentulanie zdrada z dwoma ko­

bietami no raz, to nie jest zdrada tyłka czysto perwersyjna przyjemność, 
mężczyzny to nie zaboli, najwyżej podrajcu je), to jaka przykład zdrady 

wyrafinowanej przychodzi mi do głowy tylko jedno. Opóźnijmy choć na 

chwi lę moment rozpoznan ia, bo jest on rzeczywiście drastyczny . Ode­

tchnijcie raz, drugi, łyknijcie ciep łe j herbaty . No, teraz maż.na. Reasu­
mując: drugi mężczyzna - banał, kobieta-rywalka się nie liczy. Trzecie j 
płci jak nie ma tak nie ma - wzdychał Karol Szymanowski. Pozo płcią 

jest tylko trup. 

HAM LET Kim jest ten zmorły? 
PIERWSZY GRABARZ Żoden "ten". 
HAMLET A więc „to"? Kobieto? 
PIERWSZY GRABARZ Kobieto też nie. 
(William Shakespeare, Hamlet, przekł. Stanisław Barańczak) 
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11. 
Istnieje taka możliwość interpretacyjna, że Walczakowy Post prawie 
przez colą sztukę jest martwy. Wszystko, co mówi i co robi, to tylko pro­

jekcje bohaterów-morderców z przypadku. Rozmowy z Postem stają się 
podświadomą próbą zatuszowania jego ś mierci. Wynikają z chęci zatar­

cia śladów, niemożności przyznania si ę Elizki i Konrada, że przekroczy­

li granicę : zabili cz łowieka. Patrzcie, jakie to groteskowe. Mołż.eństwo 

miało być dla nich zamknięciem jednego rozdzia łu, doros łością, pocho­

waniem nieodpowiedzialności. I stolo się: nic nie j st takie jak dawniej . 
W przedpoko ju leż.y trup. Jeden rytuał p rzejścia zamienia si ę w drug i. 

Śmierć to także sytuacja graniczna . Całe szczęście, że mamy do czynie­

nia z komedią. Przegiętą, bo przegiętą, ole jednak komedią Miłe złe­
go początki. Nawet Hamlet do pewnego momentu (pierwszy trup) jest 

prawie obyczajową komedią rodzinną. Hamletyczne dylematy Konrada 

i Elizki: „ Wyjść za mąż czy nie~ Ożenić się teraz czy jeszcze poczekać? " 

są oczywiście karykaturą prawdziwych tragicznych wyborów, ale w koń­

cu w groteskowym świecie wartości zostają zawsze obniżone o jeden 
ton. Albo w ogóle podmienione. Bohaterowie Walczaka częsta mają 

świadomość działania na styku konwencji . W jednym z jego dramatów 

ktoś zauważa: „ Dwo ż.ywia ły , kom izm u i powagi, jakoś się ż.łe w nos 
mieszają" . W Polowaniu ... śmie jemy się nawet z wypływojacego mózgu 

„zabitego na śmierć " Pasta, idiotycznych prób schowania go w szafie 
(a gdzieżby indziej/ I), planów poćwia rtowania go i wrzucenia resztek 

ciała do rzeki . 

Trup teatralny nie l eży zbyt długo na w idoku. Łotwo o demaskację uda­
jącego aktora, bo widz wypatrzy jak oddycha . I już po zabawie . W filmie 

co innego. Trup jest przedmiotem, gadżetem. Można go składać jak 

origami i nic. Ani drgnie. Dlatego śmieszy jak jasno cholero . Niczym 

gangsterzy - truposze na fotel u dentystycznym w Jak ugryźć I O milionów 
(1 i 2), jak ciota w Weekendzie u Bemiego (I i 2) czy w Płytkim grobie. 
Z trupem można u prawiać seks, jak w Sprzedawcach Kevina Smitha 

(ach, te nieprawdopodobne lodowate erekcje ... ). Trup teatralny jest 
bardziej żywy niż trup f ilmowy . I to że jest żywy, można wykorzystać . Past 

u Walczaka gada z Konradem, flirtuje, a nawet spółkuje z E l izką . Może 

naprawdę, maże tylko w ich wyobraźni . W każdym razie narzeczeni robią 

z jego doczesnymi szczątkami coś bardzo brzydkiego. Walczak mógłby 

lada chwila dorobić s ię zarzutów o szerzenie nekrofilii, gdyby z pomocą 

nie przyszedł m u łoś. 
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12. 
Nie tylko w Hamlecie i sztuce Walczaka łoś pełni funkcję symbo li czną. 

Warto zwrócić uwagę, że w jednej ze scen niezapom nianego radziec­

kiego klasyka Don Juan by/ w Tallinie, dumy estoński ej kinematografii, 

bohater uc iekając przed posągiem Kom andora przebiera się za losie i w 

tym przebraniu puka do bramy kam ienicy Donny Elwiry. Nawet Woody 

Allen w Miłości i śmierci fig lu je z Dione Keaton wykorzystując rękaw i ce 

ze skóry łosia. I jeszcze najśw ieższy przykład z kino rosyjskiego. W jednej 

z fabuł młoda Laponko, fi ński i radziecki sna jper, obaj ranni , m ieszkają 

sobie w jednej chacie zimą 1 940 roku . Odcięci od świata żyw ią się m le­

kiem oswojonego łosia (polecam l 0- 15 procent t luszczul ). Jest miłość, 

zazdrość, wojna i łoś . Film dla niepoznaki nosi tytu ł Kuku/ko . Za ł osi em 

zawsze ciągną się miłosne komplikacje Odsyłam do popularnej ksi ąż i 

Adama Wajraka Jak podgląda/em amory łosia. Ruja parzystokopytnych 

w Puszczy Białowieskiej (Wydawnictwo Agora SA , Wa rszawo 2004). 

Można również przeczytać napisane lekkim podróżniczym piórem To­

ny'ego Halika Za łosiem w tundrze kanadyjskiej (Wydawn ictwo Prószyń­

ski i Ska, Warszawa 1996, wyd . li.) W dziecir1stwie d użo dowiedzi ałem 

się o łos i u z kilku telewizyjnych program ów małżeństwa Gucw i ń sk ich , 

poświęconych adaptac ji tego zwierzęcią do życ i a w wa runkach ogrodu 

zoologicznego . Nawet jeden z odcinków Sensacje XX wieku Bogusła­

wa Wołoszańskiego omawia ł tajny płon Hitlera z okresu kotła sta lin­

gradzkiego, zamierzającego wypożyczyć od annii szwedzkiej batal iony 

łosi, wykorzystywanych przez nią do transportu zaopatrzenia, aby w ten 

sposób w warunkach straszliwej rosyjskiej zi my dostarczyć sprzęt , o dzież 

i amunicję do odc i ętych dywizj i marszałka Paulu sa. Z łosiem zawsze 

może zdarzyć się jakiś cud, bo łoś jest cudem . Cudowną pomyłką natury. 

Tak samo jak m i łość . 

To dlatego, półżywy a może n i ecołkiem martwy J arosław Past prze­

biera się w kostium ł os i a To nie jest strój żałoby, to ostatn ie godowe 

przebranie psychoteropeuty-uwodziciela . W teatralnej adoptacji Trylogii 
Jano Kloty Km icic Krzysztofa Globisza kusi ł Księc i a Bog us ława ( B tażej 

Peszek), udając rączego rumaka . Rozebrany do rosołu Bogusław ła pał 

go za nozdrza i wołał : „P i erś jak u niewiasty, ch ra py jak u łos ial" Koń, 

który wygląda jak łoś . Mężczyzna , który wygląda jak łoś . Nie ma nic 

piękniejszego na świec i e . N ie przypadkiem przekomarzający s i ę przed 

premierą jeleniogórskich Dialogów o zwierzętach dziennikarz (Krzysztof 

Kucharski) i reżyser teatralny (Krzysztof Rekowski) mówili do siebie czu­

le : „ W każdym z nos drzemie zw ierzątko . Pan jest podobny do świstaka ." 

„ A jo widzę w panu łosia ... ". To łoś jest afrodyzjakiem. N ie je l e ń . Któż 
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by o tym wi edzia l lepiej n iż austriacka noblistka El fr iede Jelinek (sic'). 

W jednej z jej lepszych sztuk, Zajeździe , do górskiego, przyd rożnego mo­

telu wchodzą Łoś i Niedźwiedź. Wiel kie jak totemy, majestatyczne zwie­

rzęta. Ło ś jest bardzo długi i chudy, umówit się tu z dwoma napalonymi 

turystkami z ogłoszenia Łoś od Jelinek pożera zaokrąg lone kobiety, 

porzucone przez mężczyzn w lesie jak śmiec i. Dopiero co otrzymał dar 

mowy: „mówieniem sam siebie tworzę", ale już wi e, co jest w życiu naj­

ważn iejsze (,,zabawa i bzykanie"). Łoś - zboczu ś m asturbuje się na widok 

stri ptizerek, codziennie dom aga s i ę seksu i nie ma pewności, czy to nor­

ma, czy już nałóg. I ca ły cza s towarzyszy mu gatunkowa ambiwalencja. 

Nie wiadomo, czy to człowiek przebrany w ka rnawałowy kostium ł os i a , 
czy prawdziwe zwierzę. Dwaj bohaterowie Zajazdu, niejaki Kurt i jego 

ko lega, pożycza ją od Łosia i Niedźwiedzia ich stroje. Łoś chętnie odda je 

swoje wdzian ko, ale po rozsunięciu suwaka okazuje się, że w skórze 

łosia siedzi ta kże łoś, tylko trochę mniejszy. I z piankowym porożem . 

Byle jak założony, o dwa numery za d uży kostium łosic będzie nieco 

przeszkadzał Kurtowi w dzikim seksie ze swoją partnerką. A le nic to, ło ś 

dzieła na kobiety. „ Niech pani pozwoli usiąść na sobie łos iowi" - woła 

podniecony Kurt i naprawdę wydaje mu się, że jest królem seksualnych 

mokradeł. Finał dramatu Jelinek przybiera kształt Golgoty !osia. Spo­

kojnie pasące się na trawniku przed zajazdem zwierzę jest bite i kopane 

przez sfrustrowanych bohaterów, marzących o wiel kiej, niekończącej si ę 

nigdy orgi i. W końcu ludzie zadeptują go na śm i e rć i pożerają . „Chcia­

łem dla nich tylko tego, co najl epsze" - mówi przed śm iercią utylita rne 

bydlę. Z jego wnętrza wyłazi japońsk i student f ilozofii i marnie puentu je 

sztukę . Jesteśmy echem, które zapomniało, jak brzmiał krzyk. 

Na szczęście Walczakowy łoś , Jarosław Past, rezygnuje z ostatn iego sło­

wa. Pożegnawszy się już z El izą, czeka spokojnie na polanie „w środku 

ciemnego znalazwszy s i ę lasu", aż trafią do niego z dubeltówek Konrad 

i Romuald. „Zwierzęta trzeba tępić ' " - deklaruje twardogłowy ge nera ł. 

Lup, lup. Łoś - trup. I wtedy pada z nieba strum ien światła i nieziemska 

siła unosi w górę cioto Pa sto -łosia. Suchy szwagier Konrada, absurdalny 

mężczyzna z przeszłości wcielony w szekspirows kiego ł o s ia zosta je wnie­

bowz i ęty. Komu wybaczył Bóg' Postowi czy łosiowi' Za Postem przema­

wia jego skrucha, umiejętność dotrzymania słowa danego Konradowi 

i to, że w końcu umiera z miłości. A za łosiem' To, że wciąż jest pod 

ochroną' Ze przez Pa szkowskiego tyle s ię wycierpiał w teat rze' A może 

kluczem do tej sceny jest tekst łosia z dramatu Jelinek: „Jakże często 

umiera cioto, bo coś nie pozostaje tam, gdzie być powinno" . Miejsce 

łosia jest w przeszłości Musi wrócić tam, skąd przyszedł. W komedii 
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przeszłość jest zawsze u góry. 

Śmierć i wniebowzięc ie Walczakowego łosia najwięcej zawdz i ęcza 
jednak symbolice słynnej sceny z Hamleta Krzysztofa Warlikowskiego 

z warszawskich Rozmaitości w 1999 roku. Jak pamiętamy, na rozmo­

wę z królową Jacek Poniedziałek przychodzi! nagi. Tylko do skroni mia I 
przypięte ogromne łosie poroże: „Czy wiesz, że ciężko obraziłaś ojca'" -

pyta ł z płaczem uderzając się w czoło. A potem zdejmował swój dziwny 

kask, kładł łosie łopoty delikatnie na podlodze i tulil się do ciała matki . 

Umierał i radził s ię na nowo. 

Nawet łoś - symbol miłości nie ocali ani swojej, ani cudzej miłości Jedy­

ne, co łoś może zrobić dla miłości , to odejść . To dlatego oszalałe łosie 

biegną pod prąd autostradą, gubią się na śmierć w wielkich miastach . 

Nie jest to może perspektywa rozweselająca, ale nie jest też absolut­
nie fantazyjna w odróżnieniu od tych perspektyw, które każą liczyć 
na cud, na pomoc zewnętrzną lub automatyczną sama-naprawę 

zgrzytającego mechanizmu, pozostawionego własnemu bezwłado­
wi. Istotne jest, że środki presji znajdują się pod ręką, są w dyspozycji 
niemal każdego. Polegoją tylko na wyciągnięciu konsekwencji z naj­
prostszych przykazań, które zakazują przemilczania świństw ( . .) . 
(Leszek Kołakowski , Tezy o nadziei i beznadziei, rozdział traktatu 

Czy łaś maże być zbawiony:>, Instytut Teologiczny Księży Misjonarzy, 

Kraków 1989) 

13. 
Twórczość Michała Walczaka można przyozdobić dobrze brzmiącą ety­

ki etką: „Dramaturgia pierwszego razu". Jego najciekawsi bohaterowie 

to ci, powiedzmy, do trzydziestego piątego roku życia, rówieśnicy autora, 

chłopaki i dziewczyny, dopiero wchodzący w dorosłe życie, które póki co 

wcale nie jest dorosle. Każdy dzień to swoiste próbkowanie . Pierwszy 

raz się budzą razem, pierwszy raz robią sobie śniadanie, pierwszy raz się 

kłócą i rozstają . Walczak to kronikarz „ niegdysiejszych śniegów". Jest 

w nim poststudencki zachwyt nad ulotnością wrażeń, nietrwałością sytu­

acji , zmiennością męskich i kobiecych pragnień. On patrzy na „ pierwszy 

raz" z męskiej perspektywy. Męski pierwszy raz jest chyba inny niż kobie­

cy. Bo przede wszystkim nie chce si ę go pamiętać. „Wszystkie pierwsze 

razy są podobne do siebie - mówi Walczak - Niezdarne, chaotyczne." 

Ale mimo to drąży w nich, obśmiewa je i wbrew sobie zapamiętuje. 
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Ideo pierwszego razu to odtrutka na zaklęty krąg społecznych rytuałów. 

„Rytuał uczy nas porzucać m inione i otwierać się no przyszłe we wspa­

n iałym cyklu wszechświata" - cytu je Eliadego Elizka. Jej partner Konrad 

nie zna ani jednej książki Wielkiego Rumuna, ale instynktownie czuje, 

że pierwszy raz jest zaprzeczeniem rytuału . Bo nigdy się już nie powtórzy. 

Tyl ko raz boimy się pierwszego spotkania z rodzicami dziewczyny . Tylko 

raz zabijamy po raz pierwszy. Tylko raz rodzi si ę nom pierwsze dziecko. 

Konrad wie, że melancholijne przypatrywanie si ę tem u, czego za chwilę 

już nigdy nie będzie, to jedyna drogo dla wrażl iwego, nieprzystosowa­

nego nieudacznika. W luce między nieodwracalnie straconym o tym , 

czego już nie będziemy mieć, zawiera się, jak t o mówią, najprawdziwsza 

prawdo. Jakoś tok się wzruszyłem, kiedy w Biednym ja„. bohater opo­

wi odo, jak budzi się rano w łóżku po spędzeniu nocy z przypadkową 

dziewczyną . Otwiera oczy, o ono nogo przechadza się po jego pokoju 

oglądając książki. Poznawanie biblioteki to poznawanie człowieka, który 

ją skompletował. Bezimienna dziewczyno o nic nie pyto, wodzi palca­

mi po grzbietach woluminów. Pochyla się i wspina na po lce. Jest noga 

i w niej też można czytać jak w książce. Ale tylko raz. Ten jeden raz. 
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MICHAŁ WALCZAK 

Dramatopisarz, reżyse r. W latach 1998-200 I studiował 

w Szkole Głównej Handlowej w Warszawie, w roku aka­

dem ickim 2000/200 I no Wydziale Wiedzy o Teatrze 

warszawskie j Akademii Teatralnej. W lotach 200 ł-

2005 studiował no Wydziale Reżyseri i tej uczelni. 

Autor dramatów: Piaskownico (2002), Rzeko (2003), 

Podróż do wnętrza pokoju (2003), Kopalnia (2004), 

Smutna królewno (2004), Nocny autobus (2005), 

Pierw>zy raz (2005), Koc (2006), Biedny Jo, Suko 

i Jej Nawy Koleś (2007), Babcia (2007), Ostatni tatuś 
(2007) 

Jego debiutancka sztuko - Piaskownica - otrzymało 

I nagrodę w łódzkim konkursie dla młodych drama­

turgów „My no progu nowego wieku" (200 1) i na ­

grodę za tekst oryginalny no festiwalu sztuk dla dzieci 

i młodzieży KON-teksty (2004) . Wystawi ły jq: Teatr im . 

Szaniawskiego w Wałbrzych u (reż. Piotr Kruszczyriski, 

2003), Teotr im . Adama Mickiewicza w Częstochow i e 

( reż . Tomasz Mon, 2004), Teatr im. Jano Kochanow­

skiego w Opolu ( reż Tomasz Hynek, 2005), Teatr TV 

(reż. Dariusz Gajewski, 2006), T otr Polski w Bielsku­

Bio łej (reż. Grzegorz Chrapkiewicz, 2008). Piaskownicę 

inscenizowano ta kże w Niemczech (Monnh im), Włoszech 

(Neapol), Czechach (Prago), Slowocji ( Bratys ławo ) . 

Dramat Rzeka otrzymał li nag rodę w konkursie ko-­

mediopisorskim Talio 2001 w Tarnowie i wyróżnien ie 

w kolejnym wydaniu ł ódzk ich KON-tekstów. 

Dramat Podróż do wnętrza pokoju nagrodzono w IX 

Ogólnopolskim Konkursie no Wystawi nie Polskiej 

Sztuki Wspólczesne j, w konkursie „ Radom Odważny" 

i w konkursi warszawskiego Stowarzyszenia Dramo. 

Wystawiono go w Teat= im . Kochanowskiego w Ra­

domiu (reż. Adom Sroko, 2003), w Teotr.e Telewizji 

(reż . Pewel Miśkiew icz, 2004), w Teatrze im . Stefano 

Jaracza w Olsztynie (reż. Giovonny Costellonos, 2006). 

Dromot Kopaln io, napisany no zamówienie wałbrzys kie­

go Teatru im. Szaniawskiego, zosta ł reżyserowany 

w tym teotr.e przez Piotra Kruszczyńskiego (2004). 

Bojkę Smutno królewna wystawił Teatr Montownio 
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w Wa rszawie ( reż Powel Aigner, 2004) Sztuko Nocny 

autobus mia/o premierę w romoch Studio baz@rt Starego 

Teatru w Krokowie ( reż. Jorasłow Tumidajski, 2005). 

Mich ał Walczak reżyserawo l n astępujące autorskie 

sztu ki: Podróż do wni;trza pokoju (Teatr Powszechny 

w Warszawie, 2003 - debiut reżysers ki ), Kac (T eotr 

Nowy w Łodz i , 2006), Ostatni tatuś (Teatr Lolka 

w Warszawie, 2007), To nie jest kraj dla wielkich ludzi 

(Teatr Montownio w Warszawie, 2008). Współpracawol 
z Grzegorzem Ja rzyną nad projektem [mede:o} 
w Burgtheater w Wiedniu (2006). 

W Teatrze Narodowym odbyły się : premiera Piaskownicy 

(2003 - wspólnie z tekstem Brodeckiego w piaskownicy) 

i prapremiera Pierwszego razu - obie w reżyserii T ade­
usza Bradeckiego. 

W 2006 r ku dramat Pierwszy raz otrzymał Europej­

s ką Nag rodę Autorską na „ Heidelberg er Stuckemorkt . 

Forum junger Autoren" W 2007 roku sztuka Człowiek 
z Bogiem w szafie otrzyma ła li nagrodę w Konkursie 

na dramat inspirowany życiem, myś lą i twórczością 

Jano Pawia 11 . Miesi ęczn ik „Dialog " apublikowal sztuki 

Piaskownica (2002), Rzeka (2003), Kopalnia (2004) 

i Babcia (2007), dwum iesięcznik „ Topos" - Wziemiow­

stqpienie (fragment, 2002), miesi cznik „ Foy r" - Cale 

życie Jarosława (2005). Podróż do wnętrza pokoju znala­

zło się w ontologii Pokolenie porno i inne niesmaczne 

utwory teatralne (2003) Utwory Walczaka tłumaczono 

no angielsk i, niemiecki, litewski, włosk i , francuski i wę­
gierski. 
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IGOR GORZKOWSKI 

Reżyser i dramat urg . Absolwent Wydziału Resocjali­

zacji Uniwersyt tu Warsz.o kiego i Wydziału Wiedzy 

o Teatrze warszawskie j Akademii Teatro łn j Odbył stoż 

reżyserski w Teatrze Narodowym u J rzego Grzego­

rzewskiego . Współza łożyciel Studia Teatralnego KOŁO, 

w którym wyreżyserował większość spektakli. Założyci el 

i współautor projektów Stowarzyszenia Artanimocje. 

W Studiu Teatralnym KOŁO wyreżyserował m.in.: Strono 

zakwrl.aiqcych dziewczqt wg Prousta (2000), Miłość 

do trzech pomarańczy Gozziego (200 2), Absolutnie 

off show Gorzkowskiego (2003), Elektryczne wizje wg 

Czyżewskiego (2006), Spacerowicz Walsera (2007), 

Hydraulik wg Weira (2007), Zólto strzała wg Pielewina 

oraz spektakle według autorskich scenariuszy: Abso­

lutnie off show (2003), Taksówka (2003), Sondmonn 

inspirowany opowiadaniem Hoffmanna oraz twórczo­

ścią Gaimana (2006), Ukryj mnie w golęzia h drzew 

(2008). 

Spektakle w jego reżyseri i zastały nagrodzone: Mi/ość 

do trzech pomarańczy - nagrodo no Ogólnopolskim 

Konkursie Teatrów Ogródkowych, Strono zokwitaiqcych 

dziewcząt - li nagrodo Łódzkich Spotkali Teatralnych. 
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JAN KOZIKOWSKI 

Scenogra f. Absolwent Wydzio lu Aktorskiego PWST 

i student Katedry Scenogra fii ASP w Warszawie. Debiu­

tował scenog rafią do Świętego Mikolaia McPhersona 

w reż . Agnieszki Glińskiej w Teatrze Ateneum w War­

szawie ( 1999). Z Gli ńską z reo ł i zowo ł to kże Testosteron 

Saramonowicza w Teatrze Montownio (2002). 
Stole współpracu je z Morkiem Fiedorem : Niewinni 

Brocha, 2000; Sytuacje rodzinne S rbł jo nović , 2001 , 
Matka Joanna ad Anie/ów wg lwoszkiewicza, 2002; 
Proces Ka fki, 2004; Biesy Dostojewskiego, 2005; Baal 

Brechta, 2006; Wszystkim Zygm untom między ocry 'll 

wg Sieniewicza, 2006. Współprocował m.1 n. z Piotrem 

Kruszczyńskim (m .in. Nondum Amejko, 2002; Biedronki 

powracoiq no ziemię Sigoriewa, 2008 ), Piotrem Ciepla­

kiem (Wesele kumoszki z Windsoru, 2000 i Król Lear 

Shakespeare' o, 200 I , Egzemplarz Churchil l, 2003), 
Grzegorzem Wiśn iewskim (Biale małżeristwo Różewi­
cza, 2003), Wojciechem Smarzowskim (Kraksa Dur­

renmotto, 2005), Adamem Nalepą (Blaszany bębenek 
wg Grosso, 2007), Grzegorzem Chrapkiewiczem (m.in . 

Piaskownica 7> 17> 27 Wolczoko, 2008), Igorem 

Gorzkowskim (Żółto strzała wg Pielewino, 2008). 
Wspólprocowal także z Tomaszem Hynkiem, Jacki m 

Orlowskim, T omoszem Oborą, Piotrem Chołod z iri skim, 
Markiem Pasiecznym, Dariuszem Starczewskim. 

W Teatrze Narodowym przygotowa ł scenog ra f ię 
do przedstawi eń Wojciecha Malajka ta ( Wędrowiec 
McPhersona, 2008) i A rturo Tyszkiewicza (Mrok Bieliń ­
skiego, 2008) 

Jest autorem scenografi i do fil mu Pól serio i kostiumów 

do f ilmu Testosteron i Ciało (oba w reżyse ri i Andrzeja 
Saramonowicz i Tomasza Koneckiego) . 

Laureat nagród : XXVI I Opolskich Konfrontacjach 

Teatralnych „ Klasyko Polsko" (2002) i I Ogólnopolskie­

go Konkursu na teatralną in scenizac ję dawnych dzieł 
literatu ry europejskiej (2006) - za scenog ra fię do spek­

taklu Matka Joanno od Anio łów; X ll Ogólnopolskiego 

Konkursu na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej 
(2006) - za scenografię do spektoklu Wszystkim Zyg­

muntom między oczy'" · Proce do tych spektakli by ły 
częścią polskich ekspozycj i no praskim Quadriennole 
Scenogrofii w 2004 i 2008 roku. 
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DANI EL PIGOŃSKI 

Muzyk i kompozytor związany z warszawską sceną 

o lternotywną . Autor muzyki elektroniczne j i ekspery­

mentalnej do projektów teot ro lnych i multimedialnych. 

Wykonowco - improwizator muzyki no fywo do spek­

takli teatralnych i projektów multimedialnych. Współ­

założyc ie l zespołu Elektrolot. Wcześniej członek iespołu 

Pustki. Współtwo rzy duet Polpo Motel z barokową 

woka l i stką Olgą Mys łowską 

Jest autorem muzyki do przedstawień : Mociejo Gór­

skiego Śmierć pięknych saren Povlo (2006), Andrzeja 

Majczaka Arabska noc Schimmelpfennigo (2006) oraz 

Micho/o Borczucho (Lulu Wedekinda, 2007; Portret 
Oon·ana Graya Wilde' a, 2009). 
Z zespołem Elektrolot skomponowa ł muzykę do przed­

stawień : Arkadiusza Two rusa (Zimne dziecko von Mo -

enburgo, 2005; Sinobrody - nadzieja kobiet Loher, 

2005 - wespó ł z Morią P szek) oraz Piotra Lochmanno 

Kaoobakai Lachmonno (2002) - wespół z Rafaelem 

Rog iński m, śpiewanna@alkestis.pf Eurypideso wg 

Wildera (2005) 
Z Igorem Gorzkowskim wspólpracowol joko aut or mu­

zyki do spektaklu Elektryczne w1z1e wg Czyżewskiego 
(2006) 
Nag ra ł trzy płyty: Studio Pustki z zespołem Pustki 

(200 I ), Elektrolot z zespołem Elektrolot (2002) oraz 

Po/po Motel w duecie z Olgą Mysłowską (2008). 
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BARTŁOMIEJ BOBROWSKI 

Absolwent worszowskiej Akademii Teatrolnej (1999). 
Od 200 I roku w zespole Teatru Narodowego. Zagrol 

tu m .in . w przedstowienioch Jerzego Grzegorzewskiego 

(Demetriusz w Śnie nocy letniej Shakespeare ' a, 2001; 

Wariot w Nie-Boskiej komedii Krasińskiego, 2002; Fer­

dynond w Morzu i zwierciadle Audena, 2002; Ozryk I 
Aktor w Hamlecie Stanisława Wyspiańskiego , 2003; 

Zoln ierz I Zalotnik w On. Drugi Powrót Odysa Grzego­

rzewskich, 2005), Jerzego Jarockiego (role w Błądzeniu 

wg Gombrowiczo, 2004; Ks i ądz w Kosmosie wg Gom­

browiczo, 2005), Andrzeja Seweryna (Scroop w Ry­
szardzie fi Shokespeare'a, 2004), Jacques'o Lossalle'o 

(Laurenty w Tartuffie Moliere'a, 2006), Piotra Cieplako 

(role w Opowiadaniach dla dzieci wg Singera, 2007), 

Jo na Englerta (Gość w Iwanowie Czechowo, 2008), 

Macieja Pru sa (Glqb w Wiele halasu o nic Shakespe­

ore'o, 2008) 

Z Igorem Gorzkowskim wspólprocowoł w Studiu Teatral­

nym KOŁO : Elektryczne wizje wg Czyżews ki e g o , 2006; 

Spacerowicz wg Walsera, 2007 oroz spektakle według 

autorskich scenariuszy Gorzkowskiego: Sondmonn, 

inspi rowany opowiadaniem Hoffmanna oraz twórczo­

ścią Gaimana, 2006; Ukryj mnie w gałęziach drzew, 

2008) 
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KINGA ILGN ER 

Absolwentka warszawskiej Akademi i T eotrolnej ( 1998). 
Od ł 998 roku w zespole T eotru Narodowego. Wystq­

pilo tu w przedstowienioch Jerzego Grzegorzewskiego 

(Domo w Ślub ie Gombrowicza, 1998; Ficie w Ho/ce 

Spinozie, 1998; Albertynko w Operetce, od 200 I; Nike 

spod Salaminy w Nocy listopadowej Wyspiańskiego, 

200 1; Zosia lub Haneczka w Weselu Wyspiańskiego, 

od 200 I ; Elf w Śnie nocy letniej Shokespeare'a, 2001), 

Janusza Wi ni wskiego (Nasza Matko w Wybrałem dziś 

zaduszne święto wg Slowackiego, 1999), Kazimierzo 

Kutza (Sekretarka w Kartotece Różewicza, od 200 I, 
Uczestniczko wycieczki w Na czworakach Różewicza, 

200 1; Letta w Śmierci komiwojażera Millera, 2004), 

Macieja Prusa (Duniaszo w Wiśniowym sadzie Czecho­

wa, 2000), Barbary Sieroslowski (Rozetto w Leonce 

i Lena Buchnero, 200 1 ), Zbigniewa Zamachowskiego 

(Chórzystka w Zabcch Arystofanesa, 2002), Jano En­

glerta (Bellotrix w Kurce Wadnei Witkiewicza, 2002) 

i Ond reja Sp i ~óka (Puello czyli Ginerwa w Merlinie Slo­

bodzianka, 2003), Tadeusza Bradeckiego (Szaro Dama 

„Ćmo " w Happy Endzie Brechta i Weilla, 2005). 
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HALINA SKoczyŃSKA 

Absolwentko krokowskiej PWST ( 1977). Aktorko m in . 

teatrów Bagatela w Krokowie ( 1977-1978); wroclo­

wskich : Wspólczesnego ( 1978-1983, 1987-1993) 
i Polskiego ( 1983- 1987, 1993- 1998, 2001-2008); 
Nowego w Poznaniu ( 1998- 200 I); im. Stefano Jaracza 

w l odzi (200 2007). Zagro la w przedstawieniach 

m.in. Jerzego Jarockiego (w Teatrze Wspólczesnym 

we Wroclowiu - Margarita w Samobójcy Erdmana, 

1990; w Teatrze Pol skim we Wroclawiu - Anna Woj­

nicew w Płatonowie Czechowa, 1993; Kuneg unda 

w Kosi z Heillbronnu Kleista, 1994; An no Wojnicew 

w Płatonowie - akcie pominiętym Czechowo, Heleno 

w Wujaszl<u Woni Czechowa, 2000), Jerzego Grze­

gorzewskiego (Królowo M algorzata w Król umiera 

czyli Ceremonie Ionesco, Teat r Polski we Wroclawiu, 

1996), Pawła Miśkiewicza (m.in Lubow Raniewska 

w Wiśn iowym sodzie Czechowa, Tea tr Po lski we Wro­

clawiu, 200 l ; Kobieto w Śnie o jesieni Fosse, Teat r 

1m. Stefana Ja ra cza w l odzi, 2006), Remigiusza 

Brzyka (rola tytulowa w M ary Stuart Hildesheimera, 

Teatr Polski we Wrocławiu, 2003), Janusza Wiśniew­

skiego (Królowo Małgorzato w Ryszardzie Ili Shakespe­

a re ' a, Teatr Nawy w Poznaniu, 2003) 
Od 2008 roku w zespole Teatrze Narodowym. Zagra la 

tu w przedstawieniach Małgorzaty Boga jewskiej (Matko 

w Daily Soup M uskarii, 2007), Andrze ja Domaliko 

(Matka I w Terminalu 7 N orena, 2007), Ja na Eng lerta 

(Pani Dobró jsko w Ślubach panieńskich , od 2008). 
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HENRYK TALAR 

Absolwent krakowskiej PWST (I 969). Aktor teatrów: 

im. Baguslawskiega w Ka liszu ( 1970--1973), warszaw­

skich Ateneum ( 197 6- l 982, 1985-1997) i Studia 

(I 982- I 985). Dyrektor nacze lny i artystyczny Teatru 

im. M ickiewicza w Częstochowie (1994-1 997) i Teatru 

Polskiego w Bielsku-Biulej ( 1997- 1999). 
Od 2003 roku w zespole Teatru Narodowego, gdzie 

zagra! w przeds ta wieniach Agn ieszki Gl i ńs kie j (M arcin 

Fli sak w 2 moja Saramonowicza, 2004), Willa Pome­

ron tzo (Inspekto r w Kopciuchu Głowackiego , 2004), 
Andn:eja Seweryna (Sir Henry Percy w Ryszardzie li 

Shakespeare'o, 2004), Agnieszki Lipiec-Wrób lewskiej 

(Woźny w Rzezni Mrożka, 2005), Jacques'a Lassalle'o 

(Pon Gadzie w Tartuffie Maliere'a, 2006), Michalo 

Zadory (rol w Chłopcach z Placu Brani wg Molnóra, 

2007), Wojciecha Malajkata (Richard Harkin w Wę­

drowcu McPhersona, 2008). 
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KRZVSZTOF WAKULIŃSK I 

Absolwent warszawskiej PWST ( 1971 ). Aktor teatrów 

warszawskich Ludowego (I 97 I - I 97 4), Narodowego 

( 197 1983), Wspó ł czesnego ( 1983- 1995), Powszech­

nego ( 1995-1996), Dramatycznego ( 1997). Od roku 

1997 ponown ie w zespole Teatru Narodowego. Zagra I 

tu w przedstawieniach Adama Hanuszkiewicza (Pon 

w Balladynie Słowackieg o, 197 4; Wierni kowski w Mic­

kiewiczu wg M ickiewicza, 1976; Wengerowicz - syn 

w Plotonowie Czechowo, 1976), Konrodo Swinarskiego 

(ro le w Pluskwie Majakowskiego, 1975), Tadeusza Min­

co (Benia min w Białym małżeństwie Różew i cza , 1975; 
Amiens w Jak wam s ię podoba Shakespeare' o, 1976; 
Kornak w Dramacie nie rozpoznanym Witkiewicza, 1978), 
Andrzeja Łapick iego (Leśni czy w Dwóch teatrach Sza­

niawskiego, 1978), Maci eja Wojtyszki (Asystent Drwęca 

w Sekrecie wróżki Wo[tyszki, 1980), Ryszarda Peryta 

(Merkucjo w Romeo i Julia Sho kespeore'o, 1981, 
Szczęs ny w Harsztyńskim Słowackiego, 1982), Morko 

Grzesi ński ego (Vladimir w Czekając na Godota Becketta, 

1982), Krystyny Skuszanki (Zwolon w Zwolonie S ł o­

wackiego, 1983), Jerzego Grzegorzewskiego (Reżyser 

w Nocy listopadowej Wys pi a ńs kiego , 1997; Stonisłow 
Ignacy Witkiewicz w Halce Spinozie Grzegorzewskiego, 

1998; Ryce rz Czarny w Weselu Wyspia ńskiego , 2000; 
Przechrzto w N ie-Boskiej komedii Kra s iń s kiego , 2002; 
Inspic jent w Morzu i zwierciadle Audena, 2002; Duch 

w Hamlecie Stanisława Wyspiańskiego , 2003), Tadeusza 

Brodeckiego (Don Belia l de Gehenno w Saragossie wg 

Potockiego, 1998), Henryko Tomaszewskiego (Pan C. 
w Traktacie o marionetkach Kleista, 1999), Kazim ie­

rza Kutza (Hermafrodyt w Na czworakach R óżewicza, 
200 l ), Willo Pamerontza (Za stępco w Kopciuchu Gło­

wa ckiego, 2004), Micha ła Zado ry (role w Ch lopcach 
z Placu Brani wg M olnóra, 2007), Piotra Cieplaka (Pro­

fesor Szl emiel w Opowiadaniach d/o dzieci wg Singera, 

2007), Wojciecha Mala jkata (Pon Lockhart w Wędrowcu 

M cPhersano, 2008) 
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KONRAD 

AKT I 
ZARĘCZVNY 

SCENA 1 
NERWY 

Chci el iśmy państwu podziękować ogromnie za to, że j esteście, ale jest jesz­

cze jedno okazjo dla której państwo zaprosiliśmy , a m ianowicie, że chciałbym 
niniejszym wobec wszystkich tu zebranych prosić państwa ... Kurwa, nie wiem. 

ELIZA 
Co, no dobrze, tylko bez niniejszym i nie tak może oficjalnie i wyjdzie uroczo . 

KONRAD 
Nie chcę być uroczy. Męski chcę być. Jeszcze raz . Wchodzą , witamy się, 

o witamy, witamy, tam się cmokamy, cześć cześć, wejdżc ie , nie i generalnie, ty 

ich przejmujesz, odwracasz uwagę, nie wiem, zagadujesz, znaczy pokaż miesz­
kanie, osłania j mnie, tam nie wiem, zademonstruj prysznic albo lodówkę . 

ELIZA 
Konrad, j uż to ustaliliśmy. 

KONRAD 
Wszystko musi być no tip top. Pamiętaj, żeby koniecznie zagarnąć starego . 
Jo w tym czasie biorę kwiatki 1 pach, wręczam twojej mamie, ono tam mówi 

ojej, jakie piękne, Boże i w ogóle jest oszołomiono , jo na to fach ! Odskakuję 

szybko . 

ELIZA 
Co ty tak reżyserujesz? Nie po i, to rozjusza ojca . 

KONRAD 
A, właśn i e, twój stary musi stać tutaj, żeby mi nie lozil, nie rozprasza ł , rozu­

miesz? Muszę zapa l ić, bo zwariuję. Która jest' 
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ELIZA 
Będą do godziny. Kondzio, weżn ie pal. 

KONRAD 
Elizka, tak c ię kocham, kochanie, powiedz, że wszystko będzie dobrze. 

ELIZA 
Nie napinaj się tok. Ej. 

KONRAD 
Pamiętaj o starym, żeby byli obok siebie, zopom 1 ętoszJ Żebym ich mógł osa­

czyć , tu ich ustaw, dobraJ 

ELIZA 
Konrad, makijaż zrobi lam. 

KONRAD 
Maleńko, no chodź . .. 

ELIZA 
Kochanie . . oni zaraz przyjdą. 

KONRAD 
Zróbmy to teraz . 

ELIZA 
Za każdym razem, kiedy jesteś zestresowany, masz odruch chowania się 

w łonie kobiety, co jest symboliczną reprezentacją morzenia o powrocie do 

łono motki . 

KONRAD 
Lizun10, przestań „. ja nigdzie nie chcę wracać, tylko . 

ELIZA 
Jeś li mamy tworzyć zdrowy, dojrza ły związek, nie możesz używać seksu do cho­

wa nia się przed problemami 

KONRAD 
Ale ty mówisz teraz jak psycholog . 

ELIZA 
Bo jestem psycholog. Psycholożka znaczy się . 
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KONRAD 
Psycholożka rozmazalo się . 

ELIZA 
Kurde, no widzisz' 

KONRAD 
Jo nie wiem, czemu ty j es teś taka spokojna . 

ELIZA 
Może dlatego, że jestem pewno, że cię kocham i chcę z tobą spędzić . 

KONRAD 
Też jestem pewny, tylko mnie szczerze mówiąc irytuje, ten ca ly spektakl, ten, 
nie wiem . . . 

ELIZA 
Rytuol. M asz typowy dla epoki ponowoczesnej lęk przed rytuałem po prostu 

KONRAD 
Że co, wizyto twoich starych to rytual jakiś jest' Co to za żelastwo' 

ELIZA 
Boisz s i ę zatracenia własnej indywidua lności podczas odtworzenia tradycyjnej 
rytua lnej stru ktury sytuacyjnej, której nie wymyśli l eś , ale której no wzór naszych 
przodkow musisz stawić czoła . Św iecznik . Od babci dostałam. 

KONRAD 
Bo nie wiem po co mam j akieś sceny wedle tradycj i odtwarzać , czemu so­
bie własnej tradycji nie możemy stworzyć? Kochamy się, dostałaś pierścionek, 

więc nie rozumiem dlaczego. . Co, i to będzie nam tu stało? 

ELIZA 
Piękny, co:> 

KONRAD 
Jakoś tak jakby kościelnie się zrobiło . 

ELIZA 
I o to chodzi 
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KONRAD 
Czemu my nie możemy bardziej tak sami, j akoś , we dwoje ty lko . . 

ELIZA 
To nas zbliży do siebie. Zostaw wino. 

KONRAD 
Nie wytrzymam 

ELIZA 
Nie otwiera j, p roszę . 

KONRAD 
Tylko trochę, muszę się rozlużn i ć. 

ELIZA 
Chcę, żebyś to zrob i ł na trzeźwo . 

KONRAD 
Nie będę trzeźwy, dopóki się nie napiję . Telefon. 

ELIZA 
Halo? No, mamo, gdzie jesteśc i e' Tok, czekamy, dobrze. Nie, nie morny d la 

was żad nej niespodzianki, naprawdę . Dobrze. Oczywi ście . Pa. 

KONRAD 
Co' 

ELIZA 
Domyślają się . 

KONRAD 
No jasna cholero, mielismy to zrobić z zaskoczenia 

ELIZA 
Uważaj, ob l aleś się . 

KONRAD 
No jasna cholera' 

ELIZA 
Trzeba wymien i ć koszulę. 
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KONRAD 
Nie mam drugiej bi ele j .. . Szlag by to, p rasowa łem ją przez dwie godziny 

ELIZA 
A ja następne dwie, b nie wlączyłeś że l azka do prądu . Dobra, weź tę 

KONRAD 
Różową' Jak to będzi e wyg l ąda ło' 

ELIZA 
Konrad 

KON RAD 
Co no, Konrad i Konrad i nie traktu j mnie jak dziecko, dlaczego ty spoko jna 

jesteś tako, „och, Konrad, chcesz uciec do lana, roz l uźn ij się , Konrad nie poi", 
dlaczego nie rozumiesz, że to jest d la m nie trudne, mam pustkę w g łowie, nie 

wiem, jak przed j aki mś egzaminem si ę czuję 

ELIZA 
Konrad ... na lewą stronę za ł ożyłe ś ... Wszystko będ:i:ie dobrze . 

KONRAD 
Ja po prostu chcę, żeby wszystko wypad ło super ... A czuję , że coś będzie nie 
to k, że chlapnę coś . . . i tok się właś n i e dzieje, włośnie ch lap nąłem winem, to 
zły znak ... 

ELIZA 
Wszystko będ:i:ie dobrze. 

KONRAD 
Obiecujesz' 

ELIZA 
Tok. Ja nie wiem, jak ty możesz być chirurgiem, wiesz . 

KONRAD 
Nie jestem chirurgiem. 

ELIZA 
Właśnie, Konrad, sł uchaj, bo moi starzy myślą , że jesteś . . Zrozum, oni ba rdzo 

chcieli, żebym wyszła za kogoś ważnego . .. z jaki mś solidnym zawodem .. . 
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KONRAD 
Weterynarz to nie jest solidny zawód' 

ELIZA 
Powiem im po ślubie . . 

KONRAD 
Po ś lu b i e, wszystko po ś l ubie . Dobrze, to jak mam w końcu powiedzieć _. Zna ­
czy tam, początek już mniej więcej mam, teraz tylko to co dalej . Pierdu pierdu 
tam dzięku jemy i potem otóż nie dalej jak tydzień temu oświadczylem się pań ­

stwa córce .. I teraz ofic jalnie chcialem to pa ństwu zameldować ._. Może po­
wiem „zameldować", żeby taki dowcip zrob ić, rozumiesz, aluzja do wojska 

ELIZA 
Blagom, tylko nie rób dowcipów. 

KONRAD 
Dobro, znaczy chciałem po prostu pros i ć oficjalnie o rękę państwa żony, zna­
czy córki , tutaj obecnej Elizy. _. Mieli być za pól godziny. 

ELIZA 
Papierosy! Schowaj popielniczkę' Już otwieramy' 

KONRAD 
Elizka, poczekaj . Kocham cię i chcę, żebyś wiedziola, że wszystko będzie do­
brze, tok' 

ELIZA 
Konrad, gdzie idziesz' 

KONRAD 
Chyba będę rzygać . 

ELIZA 
Już otwieram! 
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ELIZA 
Co ty tu, kurwa , robisz? 

PAST 

SCENA 2 
PAST 

Kocham cię . To wiośn i e tutaj robię . 

ELIZA 
Jarek, przepraszam, ole to nie jest najlepszy moment .. 

PAST 
D laczego~ 

ELIZA 
Powiedziatam, że . . 

PAST 
Przepraszam, ale muszę wejść . To nie potrwa długo . Chcę tyl ko, żebyś wie­

dzia la, że c i ę kocham. 

ELIZA 
Przestari, gdzie idziesz .. 

PAST 
Kocham cię . 

ELIZA 
Wynoś s i ę , w tej sekundzie si ę wyn oś ._ 

KONRAD wpada z kwiatami, zaaferowany wciska fe PAS'TOWI po czym w za­

pamiętaniu odtwarza przygotowaną kwestię, jednym tchem, trochę za głośno . 

KONRAD 
Dzień dobry, witamy, to dlo pani .. Kto to kurwa jest' 

PAST 
Post jes t m Joro ław . 
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ELIZA 
J arosław jest, był moim terapeu tą . 

PAST 
Pierwszym terap utą. 

ELIZA 
J arosław właśnie wychodzi ł 

PAST 
Włośn i przyszedłem . Przyszed ł m powiedzieć , że ją kocham. Mogę wino? 
Pon jest jej chłopcem J 

KONRAD 
Narzeczonym, a bo co J Panie, co pon. Elizka, o co tu chodzi . 

ELIZA 
Konrad wyrzuć go stąd .. 

KONRAD 
Panie, dzwonię na po li cję . 

PAST 
Od łóż telefon . Powiedz i a ł em odłóż telefon. 

KONRAD 
Halo, policjo, dzwonię z ulicy .. . Ej, ej, panie, oddaj telefon! Au. 

PAST 
Spokojnie. Usiąd ź Eli zo . Porozmawiajmy 

ELIZA 
B oż:e . 

KONRAD 
Czego pan chce, panie. 

PAST 
Past. Nazywam s ię Jarosław Post. Jak powiedz i a ł em, jestem terapeutą. Elizo, 
nie płacz Musimy spokojnie wszystko sobie wyjaś nić. 
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KONRAD 
Jak, kurwa, mog łaś go wpuśc i ć , jo tego nie wytrzymam, dlaczego nic nie może 

być norma lne, dlaczego . _ 

PAST 
El izo, podaj mi tę szmatkę . 

ELIZA 
Nie rób tego, błagam 

PAST knebluje KONRADA. 

PAST 
Strasznie toki napięty chłopiec. No oko patrząc dość si lny kompleks Edypa, 

przypuszczam, że t rudno sobie radzi z problemami życiowym i , pragnie powró­

cić do ł ono matki. 

ELIZA chwyta świeczn ik. 

PAST 
Odłóż to. Zaufaj m i, kochanie, nic mu nie zrob ię . Dobrze. Usiądź. Popatrz no 

mnie. Czy zrobiłbym komuś krzywdę) 

ELIZA 
Mnie zrob i łeś krzywdę . 

KONRAD 
Yyy .. . 

PAST 
Straszny gaduło . Jak mówiłem , byłem jej pierwszym terapeutą, ole nie tylko . 
Opowiada ło ci o mnieJ NieJ Miała wtedy trzynaście , może c ernaście lot. 

Śliczn a , nieskalana dziewczynko _. El izko, patrzę na ciebie i wciąż widzę tamto 

za lęknione, nadpobudliwe d ziewczątko, które twój tatu ś genera ł i mamusia 
śpiewaczko operowo, przyprowadzili do mnie po raz pierwszy „ 

ELIZA 
J esteś ża łosn y. 
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PAST 
Popotrz, jak to w najmn iej spodziewanym momencie przeszłość do nas wraca, 

burzy noszą mieszczańską terai.niejszość, w której pragniemy ukryć nasze naj­

g łębsze troumy, od których pragn iemy uciec. Ja jestem twoją traumą . 

ELIZA 
Nie zb li ża j się do mnie. 

KONRAD 
Yyy ... yyy .. 

PAST 
Straszny gad uł a. Kiedy wyprowadziła się ode mnie, siedem lat temu, pomy­

ś lałem , że powin ienem doć jej czos, pozwolić zrozum i eć, jak wielki popełn ia 

błąd . I warto było czekać . 

ELIZA 
Jarek, ost rzegam . 

PAST 
Kochanie zaczniemy wszystko od nowa . 

ELIZA uderza PASTA świecznikiem. PAST poda. ELIZA wyjmuje knebel 
z ust KONRADA. 

ELIZA 
Kochanie, nic ci nie jest ;> 

KONRAD 
Co z nim;> 

ELIZA 
Nie rusza się . Mocno mu przywal iłam. 

KONRAD 
Szybko dzwonimy na policję, gdzi jest telefon . . 

ELIZA 
I co im powiesz? 
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KONRAD 
Powiem, że przyszedł tutaj . Wdarł się s iłą. Rwcil się na mnie zwi ązał i zakne­
blował, a później torturowa ł nas psych icznie. Kurwo , mój si ę rozładował , gdzie 

masz swój . . Szybko! 

ELIZA 
On ma mój telefon . 

KONRAD 
No to go weź . 

ELIZA 
Sam sobie go weź. Do kieszeni włożył .. . lewej 

KONRAD 
Nie mogę . 

ELIZA 
Dobra, i to zrobię. 

KONRAD 
Jezu, uważaj . 

PAST 
Aac1 .. . 

PAST nagle zrywa się i łapie za rękę ELIZĘ, która wrzeszczy. KONRAD 
jest przerażony i też wrzeszczy, ole nie działo, kiedy powinien dzioloć 1 

To doprowadzi do tragedii!! 

ELIZA 
Konrad, zrób oś 1 

KONRAD 
Co mam robić, Jezus . .. Elizka, uważo j. 

ELIZA chwyta w akcie rozpaczy zo świecznik od babci i woli nim głowę 
PASTA, woli ze wszystkich sil, jakby chciało tym świecznikiem zabić colą 
przeszłość, która powróci/a niespodziewanie, nagle, przerażająco . .. PAST 
po chwili przestoje się ruszać, ale ono wciąż bije, uderza, zimno, metodycz­
nie, ostatecznie . . . aż KONRAD musi powstrzymać ją przed tym bestialskim 

aktem. 
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KONRAD 
Już dobrze .. Już dobrze .. . Kochanie, moje kochanie . . . Już dobrze .. . wszystko 
będzie dobrze .. 

ELIZA 
Zabiłam go;i 

KONRAD 
Nie, królewno, tylko nieprzytom ny jest, moja dzielna, kochana dziewczynka. 

Masz, napi j się winka, tak. Byłaś tako dzielna, nic s ię nie stało , pam i ętaj, 

wszystko będzie dobrze. No już nie płacz. 

ELIZA 
Konrad , nie pła czę. 

KONRAD 
Kochanie, nie podchodź do niego. 

ELIZA 
Zabi łam go. 

KONRAD 
Nieprawda, ty nie mogłabyś p rzec i eż. 

ELIZA 
Widzisz, co to jest;i 

KONRAD 
Tylko drobna rana, zagoi s i ę .. 

ELIZA 
To jest mózg . Mózg mu wypływa. 

Dzwoni telefon. 

ELIZA 
Jezu, moi starzy! 

KONRAD 
Odwo łaj ichl 
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ELIZA 
Halo, mamo, no gdzie j esteście) Już pod blokiem ;i Ojej, słuch a j, dajcie nam 

jeszcze piętnaście minut, dobrze;i Jeszcze nie sko ńczy liśmy s p rzątać . Nie, to 

jest bardzo ważne, proszę i dźc ie na lody, są za rogiem. Kwadrans, dobrze? 

KONRAD 
Co ty rob isz? Dlaczego ich nie odwoła ła ;i 

ELIZA 
Konrad, dziś ogłaszamy oficjalnie nosze zaręczyny . Jo nie mam zamiaru tego 

odwo ływać. 

KONRAD 
Kochanie, ole . 

ELIZA 
Konrad, ja mam swoje lata i nie morn zam iaru czekać, oż do jrzejesz i będziesz 

całkowicie gotowy do tego, żeby s i ę ze mną ożen i ć . 

KONRAD 
Mówię tylko, że może powinniśmy przesunąć ofic ja lne za ręczyny i twoich sta-

rych .. . 

ELIZA 
Niby dlaczego' 

KONRAD 
Może dlatego, że morny, kurwo, no wykładzinie trupa z którego mózg się wylewa. -

ELIZA 
Odkąd jesteśmy razem i zaczyna się rozmowa o ślub ie, zawsze słyszę , że coś 
jest nie tak . . A to stud io musisz skończyć, a to nie mamy p ieniędzy no m iesz­

kanie, a to j ak i ś trup pieprzony .. . Ile jeszcze znojdziesz wymówek;i 

KONRAD 
Eliza, właśn i e zabi łaś faceta 1 Dzwo nię na policję . 

ELIZA 
Jasne, dzwoń, zasłania j się teraz trupem, świetna wymówko, żeby się ze mną 

nie ożenić. Proszę , dzwoń , jasne, powiedz, że twoja n iedoszła narzeczona jes t 

morderczyn ią , jasne, to dla ciebie wygodne, prawdo;i Będziesz mógł z czystym 

sumieniem pozostać kawalerem .. . 
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KONRAD 
Kochanie, o czym ty mówisz? 

ELIZA 
Konrad, chcę, żebyś mi to powiedzia ł wprost. 

KONRAD 
Co powiedział wprost? 

ELIZA 
To, że wcale nie chcesz, bym twoją żoną było. 

KONRAD 
Elizko, o czym ty mówisz, przecież kupiłem ci pierścionek 

ELIZA 
Dopiero wtedy jak zogrozi lom, że odejdę . 

KONRAD 
Co ty robisz? 

ELIZA 
Masz, weż sobie ten pierścionek. 

KONRAD 

No i gdzie go rzuci ł aś, w mózg go rzuciłaś . Elizo, ja cię kocham 1 Kochom 
cię, rozumiesz) I chcę, żebyś była moją żoną, żebyśmy zawsze byli razem „ 
Powiedz, co mam zrobić, żeby ci to udowodnić? 

ELIZA 
Pomóż mi schować gdzieś zwłoki i wymyć pod łogę . 

KONRAD 
Ale .. . 

ELIZA 
Już owiedzialam 
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SCENA 3 
MOJA ZABÓJCZYNI MALUTKA 

Trupa gdzieś schowali i teraz czyszczą plamy 

KONRAD 
Znaczy, że chcesz to wszys tko zwyczajnie zotuszowoU 

ELIZA 
Zmyjesz wreszcie ten mózg czy ma norn tu zastygnąć na pamiątkę) 

KONRAD 
Ale to jest jo kiś horror.. Ty jesteś jak urodzony morderco . . . I takie masz oczy 
prze rażające . . 

ELIZA 
Konrad, jeśli ty myś lałeś, że małżeństwo to pikuś jest, to się myliłeś. 

KONRAD 
Ale tu myśmy człowieka zab il i 

ELIZA 
A co ty chciałeś, tok sobie, bez kosztów tak o, sobie oświodczyc się? Rodzinę za łożyć) 

KONRAD 
Myślałem , że będziemy spokojną rodziną .. 

ELIZA 
Dupo wo łowa . 

KONRAD 
Co powiedziałaś? 

ELIZA 
Nic. Pośpiesz się , rodzice powinni już tu być . 

KONRAD 
Nie, nie, coś powi edziałaś . 

ELIZA 
Nic nie powiedziałam. 
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KONRAD 
Powied zia łeś „ dupo wołowa" 

ELIZA 
Konrad, nie ma czasu . 

KONRAD 
Wypraszam sobie tego typu okreś len ia. 

ELIZA 
Dobro 

KONRAD 
Nie dobra, tylko proszę mnie przeprosić. 

ELIZA 
Przepraszam. Przepraszam kochanie. 

KONRAD 
Kochom cię . Tok bardzo c i ę kocham. Za to, że kiedy mną pomiatasz, zawsze 
potem pot rafisz przepros i ć . Kocham ci ę, Eliza . 

ELIZA 
I jo cię kocham .. Oj . 

KONRAD 
Co' 

ELIZA 
Nic, nic Tylko mózg iem mnie utyt ł ałeś troszkę . 

KONRAD 
Przepraszam. No, ju ż, prawie nie widać . 

ELIZA 
Co? 

KONRAD 
Tu masz plamkę jeszcze .. Moja zabójczyni malutka . . 

DING DONG.I DING DONG.' 
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SCENA 4 
RODZICE 

Wchodzą rodzice ELIZY: MYSZK I ROMUALD, który w mundurze jest. 

Powitania, trochę sztywno, trochę teatralnie. MYSZKA wręcz.o prezent wielki .. 

MYSZKA 
A no nową drogę życia' 

ELIZA 
Ojej, nie trzeba było .. 

KONRAD 
Naprawdę nie trzeba było, porodzimy sobie sami, także nie musicie już dawać 
nom pieniędzy, oni prezentów . toki żarcik ... 

ELIZA 
Konrad , pomóż mi odpakować . 

MYSZKA 
Ojej, jak tu pięknie, popatrz Romualdek, zobacz. jakie piękne duze mieszkanie. 

ELIZA 
Konrad' Zobacz., co dostaliśmy' 

KONRAD 
Ojej, globusik! 

ELIZA 
Zobacz, jaki piękny globusik! 

MYSZKA 
No, nie wiedziałam co wam kupić, więc Romuald pojechał do Geonta, no i 
kupił wam . .. no, globusik kupi !. 

KONRAD 
Po jaką cholerę nam globusik? 

MYSZKA 
On się włącza , tu się włącza, zaraz wam pokażę, chodź Lizuniu . 
O tutaj włączasz do prądu i zaraz ... 
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ROMUALD 
Co tu tok capi ... 

KONRAD 
Zaraz, panie tesciu, pon teść tu sobie us iądzi e, bo tam zakurzone, du żo kurzu, 
meda liki można by sobie zakurzyć . Przepraszam . 

ROMUALD 
Nic nie szkodzi . To Order Orla Bia łego . 

MYSZKA 
Chłopcy' Chodżcie zobaczyć, jak pięknie świeci g lobusik ~ 

ROMUALD 
Chcesz wiedzieć za co dosto tem Order Orta Bia łego :> Od samego prezyden­
ta .. Nie dotykać ! 

KONRAD 
Jasne .. Ale dlaczego pon się tak den rwuje . . nie chciolem dotykać . . 

ROMUALD 
Zaręczam ci gnojku, nie chcesz w iedzieć dlaczego dosto lem Order Orla Biale­
go od samego prezydenta . . Nie dotykać! Nie dotykać ' 

KOH RAD 
Proszę się uspokoić . .. może wody .. . 

ROMUALD 
Nie .. pozwolę .. go dotknąć .. 

MYSZKA 
O Boże, Mualdek znowu dostoi otoku . . Dotykałeś jego medalu? 

KONRAD 
Z noezy, chciałem ... 

MYSZKA 
Nie przejmuj się , to nic takiego . Zaraz mu minie. 

ELIZA 
Boże, mamo, 1ak ty to znosisz:> 
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MYSZKA 
Musicie być dla niego wyrozumieli dzisiaj . 

ELIZA 
Jezu, co to:> 

MYSZKA 
Mam mu to wstrzyknąć, powiedzie! doktor. Zaraz powinno mu się polepszyć . . 

ELIZA 
Konrad, j uż na jwyższy czas. 

KONRAD 
Spokojnie, za raz im powiem, muszę tylko zła pać oddech . 

ELIZA 
Konrad ' 

MYSZKA 
Mówiłam , że mu s i ę poprawi. Teraz mus i chwilę poleżeć. Aa, kotki dwa 

M YSZKA śpiewa kołysankę dla drżącego ROMUALDA, śpiewa głęboko 
i głośno, bo jest śpiewaczką operową 

KONRAD 
Jezu, jak two ja mama pięknie śp i ewa. 

ELIZA 
Konrad. 

ROMUALD 
Co tu tak capi ? 

KONRAD 
Z panem generałem już wszystko dobrze:> No bo mamy dzisiaj wiośnie coś 
ważnego do zakomunikowania . 

Konrad przypomina sobie, że zapomniał o kwiatach biegnie do kuchni 
Wraca z kwiatami. Poda;e je Myszce. 

KONRAD 
Proszę.„ To d la Pani . 
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MYSZKA 
Ojej, jakie piękne kwiaty, Bożel 

KONRAD 
Chcieliśmy państwu podziękować ogromnie g łównie za pomoc w kupnie 

mieszkania, a le jest jeszcze jedna okazja .. _ 

Sekundy po tym, jak KONRAD poprosi/ o rękę poniq MYSZKĘ i pono 
ROMUALDA, wszyscy ścisko1q się, płaczą, śmiejq się, wy;q, trochę zo glo­
sno i trochę teatralnie, z niezdarnością . 

MYSZKA 
Muoldek, s łyszysz, słyszysz to) Ja s ię muszę napić. „ Boże . 

ELIZA 
Morno, jestem tako szczęśliwa .. _ 

KONRAD 
Dz iękuję, dziękuję 

ROMUALD 
Zawsze chciałem mieć syna . 

KONRAD 
Ja wprawdzie już mam ojca, ole mogę mieć drugiego . 

MYSZKA 
Wasze zdrowie, kochani __ Przepraszam Ale nos zaskoczy l iście . 

KONRAD 
Już dawno zamierzaliśmy .. 

ROMUALD 
A może byś coś zaśpiewało , Myszko . 

ELIZA 
Tok, mamo, zaśpiewa j ! 

KONRAD 
Brawo! To piękne ! 

MYSZKA 
Dziękuję ._ . Kiedy byłam młodsza, brzmiałam trochę lepiej. 

ROMUALD 
Dzięk i tej ari i poznaliśmy s i ę z mamq_ 

ELIZA 
Myś lałam , że na wycieczce do Moskwy _ 

ROMUALD 
No wycieczce si ę oświadczyłem. Mamo śp iewa ło wspaniale, to był jedyny do­

bry moment w tej całe j rewi i . . Siedzia łem w pierwszym rzędzie . 

MYSZKA 
Toto przyszedł z ca łym garn izonem . 

ROMUALD 
Po spektaklu czeka łem przy wyj ściu dla artystów . 

MYSZKA 
Jego meda le b łyszcza ły w św i etle ks i ężyca 

ROMUALD 
Wtedy jeszcze było ich tok dużo . 

MYSZKA 
A potem podszedł do m nie i zap roponował czy byśmy nie pojechal i 

ROMUALD 
Na wycieczkę do Moskwy. Tom się oświadczyłem_ 

MYSZKA 
Boże , tok ba rdzo m i nos przypominacie_ Kiedy Konrad popros i ł o rękę . 

KONRAD 
MYSZKA Trochę się zdenerwowa łem , przepraszam ... Tam kilka s łów zjad łem . 

Jeszcze trochę wino, bo s i ę wstydzę No dobrze_ 
ELIZA 

MYSZKA śpiewa jokqś rzewnq arię . Wszyscy płaczą. Nic nie szkodzi, kochan ie . 
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MYSZKA 
To było urocze .. 

KONRAD 
Nie, bo chciolem dodać , że „ melduję, że świodczylem się państwo córce " 

znaczy toki dowcip, aluzjo to ko . 

ELIZA 
Konrad, nie pij już , dobrze . 

ROMUALD 
Aluzja do czego przepraszam ) 

MYSZKA 
A wy gdzie pojedziecie po ś l ubie) 

ROMUALD 
Jo nie mam pieniędzy. 

MYSZKA 
A wiośnie, kiedy ś l u b ' 

KONRAD 
Znaczy jeszcze nie myślel iśmy . 

ELIZA 
W Sylwest ra. J uż zarezervvowa łam kośc ió ł i kna jpę na wesele . 

KONRAD 
Jak to „ 

MYSZKA 
Cudownie! Mł dzi , prężn i ludzie' 

Romuald wręczCI Konradowi kopertę z pieniędzmi. 

KONRAD 
A co to' 

ROMUALD 
No dobry początek . 
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MYSZKA 
Spokojnie, Mualdek, oni n iezależnie chcą, powol i 

ROMUALD 
Od razu wida ć, ręko chi ru rga . Wi sz co Konrad, m usimy wybrać się razem no 
polowanie. 

KONRAD 
Ale ja . . 

ROMUALD 
Zapolujemy na losia, co, Konrad ) 

KONRAD 
Znaczy zda je się, że losie sq pod ochroną. 

ROMUALD 
Dla mnie nie s ą . Mam w końcu Order Orla .. 

MYSZKA 
Kochanie, przesta ń. 

ROMUALD 
Order, za znamienite za słu gi .. dlaczego mam nie opowiadać .. 

MYSZKA 
Może pokażesz nom jeszcze raz m ieszkanie? 

ELIZA 
Tok, to św i etny pomysł 

ROMUALD 
Konrad, byleś k i edyś na wojnie :> Na prawdziwej wojnie. 

MYSZKA 
A na jakiej wojnie ty by ł eś) 

ELIZA 
Tu postawimy kredens, tu będzie wanna 

KONRAD 
A tu jest szafa . 
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MYSZKA 
I wszystkie ciuchy trzymacie w jednej szafie' 

ELIZA 
Nie, to znaczy, lepie j nie otw i erać szafy. 

KONRAD 
Po co otwierać? Tom pełno kurzu i mole. Owady. Pająki. Węże . Napijmy się 
winka . 

ROMUALD 
Co tu tok capi' 

MYSZKA 
Oj, o co t tak ie czerwon , wycieka z szafy . . 

ELIZA 
Mamo, proszę, jestem j uż dorosla 

ROMUALD 
To jucha ! 

MYSZKA 
Dobrze kochan ie, ole musisz to wytrzeć, bo ci wsiąknie w podłogę .. 

ROMUALD 
To jucha . 

MYSZKA 
Mualdek, uspokój s i ę , bo znowu dostaniesz ataku . . Wszyscy ostatnio jesteśmy 

tacy zestresowani. 

ROMUALD 
No tak, to jak krew smaku je .. 

MYSZKA 
Człow iek normaln ie może zwariować, prawdo' 

ROMUALD 
Lizeczko .. . 
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ELIZA 
Totku, daj spokój. 

ROMUALD 
Skąd tu krew' 

ELIZA 
A, to kobiece sprawy. 

ROMUALD 
No tak .. . 

KONRAD 
Jeszcze do lać pani' 

MYSZKA 
Och, mówmy sobie na ty, daj spokó j. 

KONRAD 
Jeszcze ci dolać , MyszkoJ 

MYSZKA 
Wiesz, Konradku, muszę ci pow iedz i eć, że niezm iernie si ę c i eszę .. . że będzie­

cie razem . Bo szczerze mówiąc martwi łam się o E lizę , kiedy była z tym swoim 

byłym , na pewno wiesz o czym mówię ... 

KONRAD 
Tak, mniej więce j . 

MYSZKA 
No wiesz, różnica wieku i tok dale j. M ia łam wielkie poczucie winy, bo samo jq 

za prowad ziłam do niego. Była taka nadpobudl iwa, calkiem jak Romuald. Nie 
mogliśmy sobie z n i ą poradzić po prostu . No, ale teraz to zamknięty rozdział. 
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AKT li 
WSPÓŁLOKATOR 

SCENA 5 
POSZLI 

Jakiś czas później, kiedy rodzice ELIZY już sobie poszli. ELIZA i KONRAD 

wykończeni, I kko wstawieni, zbierajq kieliszki, dopijajq resztki wina. 

ELIZA 
Dzięku ję ci, kocha nie, byłeś wspaniały, kocham c ię . 

KONRAD 
Nie, to ty by ł aś wspania ła. 

ELIZA 
Kochom cię , Konrad, pragnę cię, tok bardzo cię pragnę .. . Rozbierz mnie, 

proszę . „ Kochom c ię. 

KONRAD 
Jo też c ię kocham . 

ELIZA 
Konrad, o co chodzi) 

KONRAD 
O nic. 

ELIZA 
Powiedz. Wiesz, jak bo rdzo mi zależy , żebyś mi mówił , co czujesz .. 

KONRAD 
O nic mi nie chodzi. Jeś li ty uważasz, że wszystko jest ok, to ja nie morn nic do 

dodania „ . El izo , dlaczego mi nic nie powiedziałaś ? 
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ELIZA 
O czym ci nie powiedzia łam/ 

KONRAD 
O facecie, o facecie, którego trup leży w tej szafie . 

ELIZA 
Kurwo, jo tego n ie wytrzymam ' Ile jeszcze będzi esz m nie wypytywa ł o mo ią 
przeszlość? Co chcesz jeszcze wiedzieć, jakie szczególy, sluchom ) 

KONRAD 
Nic mi nie mówi łaś , że byłaś ze swoim tera peutą. 

ELIZA 
Boże , nie mogę mieć choć odrobiny prywatnośc i dla siebie. 

KONRAD 
Posłuchaj, ofic ja ln ie włośn i e s i ę zaręczyli śmy i ioko twój przyszły mąż morn 
chyba prawo znać wszystkie, nawet na jciemniejsze zd arzenia, afery, nie wiem, 

grzeszki z two jego życia , zwł aszcza, je · li jedno z takich ciem nych spraw leży 
właśn i w m o jei szafie i gnije 1 

ELIZA 
Nie możemy o tym po prostu za pomn ieć i budować razem wspólną przyszłość . 

KONRAD 
Elizo , jak możemy no takich fund amentach „ 

ELIZA 
Ale czyż nie jest tok, że rytua ł zmow ie :> 

KONRAD 

Że co' 

ELIZA 
Że ryt przejśc ia oddziela gru bą kreską to, co było i jest przejściem do następ-

nego etapu. 

KONRAD 
Elizo , co ty pierdolisz) 
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ELIZA 
Eliade pisa l wyraźnie , że rytuał uczy nos porzucać minione i otwierać się no 
przyszłe we wspania łym cyklu wszechświata . .. Co, nie zgadzasz się z Eliadem' 

KONRAD 
Elizo mamy, twojego byłego faceta trupo w szafie. 

ELIZA 
Mówi łam ci, że go nie kocham, nic mnie z nim nie ł ączy, to było dawno, był am 

mloda i g ł upio , teraz jestem z tobą i on dla mnie nic nie znaczy 

KONRAD 
Skąd on się tu wz i ąP Dlaczego włośnie dzisiaj? 

ELIZA 
Ale jo go naprawdę nie kocham . . Ja na p rawdę si ę z nim nie kontaktowa­
łam przez te siedem lot, naprawdę .. Naprawdę, tylko wys ła lam mu semeso, 
wczora j .. 

KONRAD 
Że co' 

ELIZA 
Nie bij mnie, proszę nie bij mnie ty lko . . 

KONRAD 
Elizo, co powiedziałaś' 

ELIZA 
Napi sa łam tylko co s łychać i że włośnie s i ę zaręczamy . . p roszę nie bii . 

KONRAD 
Nie biję c i ę . Elizo, czemu to zrobiłaś? 

ELIZA 
No włośni e, cholera , nie wiem d laczego. Moze, bo byłam szczęśl i wa i rozu­
miesz .. pomyśla lom .. . będziesz s i ę śmi ł. 

KONRAD 
Nie, no mów. 
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ELIZA 
Pomyśla łam .. że kocham ciebie i dlatego normalnie tok sob ie mogę wys łać 

mu esemesa 

KONRAD 
Aha. 

ELIZA 
Jak się czujesz teraz' 

KONRAD 
Co jak s ię czuję, wkurwiony jestem . 

ELIZA 
I co, zostawisz mnie teraz, z tym trupem w szafie' 

KONRAD 
Mamy jeszcze te duże worki no śmieci' Musimy go zapakować i wpakować 

do samochodu. 

ELIZA 
Wiesz, może podświadom ie pragnę l am, żeby coś nom przeszkodziło, i dlatego 
napisałam tego esemesa . . Jestem przeklęto, kochanie, przepraszam „ 

KONRAD 
Do twojego Matiza go nie zm ieścimy Sluchoj, Elizko, musimy zrobić jeszcze 

j edną straszną rzecz . . 

ELIZA 
Ale wiesz, nawet się lepiej czuję z tym morderstwem, bardziej sobą się czuję . 

Miałam dość ukrywania przed tobą, jak złą jestem osobą 

KONRAD 
Musimy go pokroić na mniejsze kawałki . Nie wiesz, gdzie iest pilo? 

ELIZA 
Nałożyłam sobie mieszczański kostium, gralom rolę spokojnej narzeczonej, 
ole nie, we mnie tkwi szatan, teraz nie boję się ci wszystkiego powiedzieć, 

wszystkiego . . 

KONRAD 
A i jeszcze gazety, żeby jucho nie wsiąkło w podłogę„ 
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ELIZA 
Miałam sny erotyczne, było tam wielu mężczyzn , zdz i w ił byś s ię jak wi elu 

KONRAD 
Worki włożymy do torby_ 

ELIZA 
Co więcej, nie tylko sny mia łam , ale także masturbowa łam się . 

KONRAD 
o n„ieromy szafę. 

ELIZA 
Nie, nie chcę. On będzie na mnie tam patrzy ł 

KONRAD 
P rzecież on martwy jest. Musisz m i pomóc go wyciągnąć ' Tok;> 

ELIZA 
Ta k. 

KONRAD 
Tak. Uwaga. Trzy cztery. 

ELIZA 
Patrzy? 

KONRAD 
Nie patrzy. Przec ież mówiłem ci, że martwy jest Położymy go tom no gazetach . 

ELIZA 
Tok, tak, już, oczywiście .. Wiesz, Eliade pisał włośnie o takich rytualnych ofiarach . 

KONRAD 
Weż go za nogi . Hopi 

ELIZA 
No i dokładnie tok samo robili Indianie, że ćwiartowa li ofiary a potem wrzucali 
je do oceanu . 

KONRAD 
M y go wyrzucimy do Wisły. 
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ELIZA 
I potem byli bardzo szczęś liwi , bo wierzy li, że ich to wyzwo li. 

KONRAD 
St rasznie c i ężk i. Cholero. No nie wyg lqdo na jlepiej. Tak i trochę wgnieciony 
jest _ El izka 

KONRAD 
Będę go teraz kro ił. Rozumiesz, ćwia rt owa ł. Nie musisz no to pa t rze ć . 

ELIZA 
Ale ja chcę . Chcę być z tobą . 

KONRAD 
Potem będz i esz miale złe sny, kochanie. 

ELIZA 
Nie, nie będę m iała. Bo c ię bardzo kocham 

KONRAD 
Dobro , uwaga . kro ję .. 

PAST 
Ao ra .„ ghhhrr . 

ELIZA 
Jezu . 

KONRAD 
Matko święto I Kurwa, ku rwo! Aaa .. 

ELIZA 
On żyje._ 

PAST 
Arrrggg . . Chcheerrr . 

KONRAD 
M usisz go dobić , szybko 1 El izko masz świeczn i k . 
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PAST 
Aaa .. proszę . 

ELIZA 
Przecież mózg mu wypłynqfl 

KONRAD 
Może nie cały wypł yną!. 

KONRAD 
Zostow mnie, szatanie .. . nie ma dla mnie ratunku . . nie ma .. . Mordercą zo­

stałem ... Co robisz ' 

ELIZA 
Co robię? Toki z ciebie mężczyzno t Toki mężczyz.no ' Narzeczony toki? Religijny 
mi się zrob i ł ' 

KONRAD 
PAST To boli t 
Nie . . proszę Eliz .. . 

ELIZA 
Ale on wzbudza litość , jo nie mogę, zobacz, prosi o pomoc .. ty to zrób! 

KONRAD 
To twój były, jo do niego nic nie mam. 

ELIZA 
Nie dom rody Konrad . 

PAST 
Wody . ludzie . kurwo 

KONRAD 
Gnoju jeden! Chamie jeden' 

ELIZA 
Zabi ł eś go. Nie oddycha . 

KONRAD 
Jezu, Jezu .. . Co jo zrobiłem? Dlaczego przesta łem chodzić do kościoła, dla­
czego zerwałem z tradycją kroju naszego chrześcijańską , katolicką . . Odejdź 
ode mnie, czarci pomiocie, kobieto, puchu morny .. . Ewo zwodłiwo . Mnie 
trzeba pokutę teraz czynić , umartwiać się, bom zdradzi ł kośc iół, mój matkę 
moją i wartośc i mi się osłabiły kato lickie . . O Jezu, Jezu .. 

ELIZA 
Konrad! Jesteś w szoku ! 
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ELIZA 
I ma boleć , tchórzu . Co z ciebie za mąż, jeś l i ty w obronie kobiety stanąć nie 
potraf isz! 

Szomoczq się no poważnie, agresywnie, zrazu zaś m1ękcei, erotyczniej, 
czulej, oż spoglqdojq w lico swoie, dwoje występnych kochanków. 

ELIZA 
Już dobrze) 

KONRAD 
Tok, przepraszam. Nie powinienem . 

ELIZA 
Nic nie szkodzi. 

KONRAD 
Nie, naprawdę, przepraszam . Zawsze histeryzuję. 

ELIZA 
Ja też przepraszam, to moja wino .. 

KONRAD 
Nie, to jo przepraszam. 

PAST 
Aoorgh ... Chchrzz ... 

PAST generalnie przez dalszą część sceny zawadzi, jęczy nieludzko, ale 
trochę śmiesznie . 
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KONRAD 
Kurwa, facet znowu żyje 

ELIZA 
Boże, wykończył mnie ten dzień 

KONRAD 
Mnie też . To co robimy z nim' 

ELIZA 
Wypuścić go nie możemy 

KONRAD 
Zabijać go kolejny raz jo dzisiaj już nie mam s i ły . 

ELIZA 
Jo też. 

KONRAD 
Dobro, połóżmy go gdzieś i chodźmy spać . Wszystkim nom dobrze zrobi 
drzemka Jutro o tym pomyślimy . 

ELIZA 
On może umrzeć w nocy. 

KONRAD 
To by rozwiązało problem. Jak przeżyje , skoczę do gabinetu weterynaryjnego 
i przywiozę narzędzia i zaszyję mu głowę. 

ELIZA 
A potem' 

KONRAD 
Potem się zobaczy. Dobro panie Post, idziemy spoć . Gdzie go kładziemy' 
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SCENA6 
RODZICE 

W samochodzie j dzie tymczasem M YSZKA i ROMUALD, który prowa­

dzi mrocznie, kurczowo zociskajqc w dłoniach kierown icę . Gdy spojrzeć na 

nich w tym samochodzie .· no niego, w mundurze z Orderem Orla Białego 
i no niq, poprowiajqcq makijaż, można w tym obrazie dostrzec metaforę ich 
zwiqzku, poprown go, statecznego, ole odrob inę spiętego. Nagle Romuald 
zatrzymuj samochód 

MYSZKA 
Dlaczego s ię zatrzymałeś' Długo tak będziemy stać? Już prawie druga. Chcę 
jechać do domu . 

ROMUALD 
Postoimy. Posiedzimy. 

MYSZKA 
Odstaw mnie do domu, a później sobie stó j i s i edź . 

ROMUALD 
Ale ja chcę z tobq . 

MYSZKA 
Jestem chyba zmęczona, te zaręczyny mnie wyczerpały, j dźmy . .. No to cho­
c i a ż włqcz radio. 

Romuald nie reogu1e. Myszko wlqczo radio . Romuald wylqczo. 

ROMUALD 
Ja tego twojego Alojzego . „ Wtedy „ To ja go .. 

MYSZKA 
Do domu . 

ROMUALD 
To ni było samobójstwo . Ty wiedziałaś' 

MYSZKA 
Odwieź mnie do dom u. S łyszysz, odwieź mnie w tej chwi li do domu . 
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ROMUALD 
Ty wiedziałaś . . 

MYSZKA 
Od samego początk u. 

ROMUALD 
Ale jak' 

MYSZKA 
Takie rzeczy się wie . 

ROMUALD 
Trzydzieśc i lot 

MYSZKA 
T rzydziesci lot. 

ROMUALD 
Trzydzieści lat. 

MYSZKA 
Trzydzieści lot . 

ROMUALD 
Dlatego mnie zdradzasz? Dlatego robisz ze mnie rogacza' Mścisz się . . Mśc i sz 

się za niego .. 

MYSZKA 
Puszczaj . Puszcza j mnie powiedz i ałam ' Kocha łam go. 

ROMUALD 
Jak mogłaś? 

MYSZKA 
Mogłam . 

Myszko wysiada z samochodu . 

ROMUALD 
Wsiadaj ' 
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MYSZKA 
Zostaw mnie. 

ROMUALD 
Dość kobieto, wsiada j' 

MONOLOG MYSZKI 

MYSZKA 
Alojzy był d użo starszy ode mnie . On mnie odkrył. Mówił , że mam wielki talent 
i że razem zm ienimy świat. Był id eali s t ą . N ie potra f i ł znaleźć s ię w tamtych 

czasach. Do tego inteligenckie pochodzen ie. N ie potra fił zna l eźć się w tam­
tych czasach . Koledzy robili kariery, o on wystawia ł rewi d la żołn ierzy. Zaczą ł 

pi ć. Występowałam w tych jego widowiskach. Miałam na sob i skqpy kostium 

i śpiewałam i fika łam nogami. Robiłam to dla niego, a on pil coraz w ięc j 

A późn i e j poznałam Romualda. 

No chwilę Myszko i Romuald znowu stojq się młodzi. 

ROMUALD 
Pojedziesz ze·mną do Moskwy ' 

MYSZKA 
Do Moskwy. Do Moskwy. Do M oskwy 

ROMUALD 
Na wycieczkę . 

MYSZKA 
Nie mogę . Bard?n bym chci a ło poj ec hać z tobą do Moskwy, ale nie mogę . 

ROMUALD 
Dlaczego' 

MYSZKA 
Jestem z kimś zwiqwno. Naprawdę bardzo. Bardzo bym chciała . . 

ROMUALD 
Chciałabyś? 

MYSZKA 
Tak. 

77 



Chwilo to szybko m ija . 

MYSZKA 
Rom uald był si lny, taki żywotny, pewny siebie .. . Dobrze s ię prezentowa ł w 

tym swoim mundurze ma jora . Wiedziałom , że nie jest ideatem, ol szczerze 

mówiąc , czy stać mnie byto no idea !' Myszka . Lubiłam chodz i ć z Romualdem 

no suto zakrop ione bankiety do kasyno wojskowego. Byl iś my w Moskwie, no 
Krymie i w Z łotych Piaskach. Romuald owo nsowol. Dosta l i śmy mieszkanie no 
M DM -ie, służbowego poloneza z szoferem . 
A Alojzy .. 

Alojzy zasto i oskarżony o szpiegostwo. Traf i! do wi ęzienia i tom której ś nocy 
pow iesi ł s ię .. . no pasku od spodni. Przep ra szam cię Alojzy. 

ROMUALD 
Powiedziolem ws iada j. 
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ELIZA 
Mmm . . Co) 

KONRAD 

SCENA 7 
PORANEK 

Śn i adanie do lóżeczko . Wstawa j, śp i och u . 

ELIZA 
Która godzino? 

KONRAD 
Po dwunastej. Spa łaś jak mops . M oja narzeczono . 

ELIZA 
O Jezu, ole miał om sny .. jajecznico .. . mmm, kochany jesteś . O której ty wstałeś' 

KONRAD 
Koło siódmej? Zrobi Iem zakupy i skoczylem do gabinetu, po na rzędzia . Zaszy­

łem go i wszystko jest ok. N ic mu n ie będzie 

ELIZA 
Jakie narzędzia ) 

KONRAD 
Kochan ie, wszystko będz i e dobrze . 

ELIZA 
To jest sen, to jest zły sen. Jo jeszcze s ię nie obudziłam, m uszę się ob udz ić . 

Słychać gard/owy jęk PASTA 

KONRAD 
Kochanie, to nie jest sen . 

ELIZA 
Zaszyłeś go) 
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KONRAD 

No, może to nie jest koronkowo robota, o le zawsze . Uszkodzenie nie było 
chyba tok poważne 

ELIZA 
Czyl i, że będzie żył' 

KONRAD 

Myś l ę, że tok. Raz operowałem prosiaka, który podobnie si ę no p ł ot nadz i a ł . 

Ten prosiak złagodn i a ł do t go stopnia , że właśc icie l po l ub ił go i postanowił 
go nie zabijać , tylko wzią ł go do dom u. 

ELIZA 
G ł u p i jesteś 

KONRAD 
Kochom cię . Co jest, El izo ? 

ELIZA 

Nie wiem, ten biedny czł owi ek tu l eży . . A my si ę śm ie jemy, ty się wyg łupiasz 
z tą św i n i ą 

KONRAD 
Elizuś , ole mów konkretnie, o czym mówisz . 

ELIZA 

Mówię o tym, że czu j ę się żenu jąco , śm i e jąc s ię z twojego dowcipu nad łóż­
kiem, no którym leży ka leka, którego o ma ło co nie zab il iśmy .. 

KONRAD 
Elizko , a le po co do tego mieszać takie analizy jakieś, Boże . 

ELIZA 

Nie wiem . po prostu . czuję , że wszystko wiruje . . A my coś gromy, "'Yg łu­

piamy się . I nawet jak jesteśmy serio, to tylko grom y, że jesteśmy serio . . 

KONRAD 
Kochanie, ole przec i eż jesteś serio . 

ELIZA 
Nie, przestań . . To nie jest komedia, rozumiesz? 
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KOt-IRAD 
No, o le może czasam i warto no problemy spojrzeć od komediowej strony. Co 

ci tok przeszkadza? No, gdzie w idzisz ten rozjazd w nos' 

ELIZA 
W seksie no przykład . 

KOt-IRAD 
No, gdzie w seksie. O czym ty mówisz' Elizo , przesta ń, proszę cię . .. wstałem 

po siódmej, potem się mocowałem z tym zszywaniem ja naprawdę . to nie 

jest chyba dobry moment. 

ELIZA 
Właś nie to jest dobry morn nt . Bardzo dobry moment, żeby porozmawia ć o 

naszym seks ie. Tok, jak lubi sz, ironi cznie, my tu o seksie, tom leży kaleko, 
bardzo ironiczne, bardzo śmieszne, prawdo , 

KOt-IRAD 
Uspokój się, Jezu, znowu si ę zaczyna . 

ELIZA 
Nie, kochan y, od dzisiaj zaczynamy rozmawiać szczerze i poważnie. I ol bo coś 

zmienimy, albo możesz sobie wsadzić pierśc i onek. 

KOt-IRAD 
Kobieto, uspokó j się' Co jest nie tok z naszym seksem :> 

ELIZA 
To, że za dużo w nim ironii, jak dla mnie. 

KOt-IRAD 
Ale, kurwa, d laczego ty o tym teraz mówisz ) 

ELIZA 
Nie wiem , bo uważam , że w seks ie nie m a miejsca no d użo ironi i. Seks to ma 

być namiętność, pasjo, seks jest seria . 

KOt-IRAD 
To n ie może być też iro niczny trochę .. 
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ELIZA 

Może , w bawarskich pornosach, które, nawiasem mówiąc, og l ądasz w Interne­
cie jak m nie nie ma w domu 

KONRAD 
Eliza, co c i ę napad ło ... I dlaczego teraz .. . Kurwa mać . 

ELIZA 

Nie wiem, przepraszam. Ja nie wiem dlaczego .. . Przy nim akurat . 

KONRAD 
A jo wiem d laczego. 

ELIZA 
No dlaczegoJ 

KONRAD 

Patrzysz na niego, gdy l eży no ł óżku i porównujesz nos ze sobą. 

ELIZA 
Przestań 

KONRAD 

Tok, przypominasz sobie jaki fa ntastyczny, pozbawiony ironii seks miałaś z tym 

panem, przypominasz sobie stare orgazmy i nag le wychodzi ci, że teraz masz 
sła bsze . . . 

ELIZA 
Jesteś obrzydli wy 

KONRAD 

Super zaczynamy nasze oficjal ne n arzeczeństwo , po prostu super 
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SCENA 8 

Post ożywia się coraz bardzie/, co wskazuje na to, że wcale nie był taki 

wegetatywny, jak wyg ląda/ na to w poprzedniej scenie. 

ELIZA 
Jarek. „ słyszysz m nie .. . To ja Eliza . . Jareczku „ . No j uż , zaczeka j . wszystko 

będzie dobrze .. . poczeka j, poprawię ci pod uszkę .. 

PAST 
Aaa . .. 

ELIZA 
Powolutku, spokojnie. Wszystko będz ie dobrze . Nie mów jeszcze, musisz odpo­

czywać. Wszystko się uloży. 

Zaczyna się wizja ELIZY. 

WIZJA ELIZV 

PAST nagle podnosi się, jakby nic mu nie by/o, ze szwami, czachq wgniecioną . 

ELIZA 
O Jezu, jak mnie wystraszy/eś' 

PAST 
Przepraszam . Lubil em cię stroszyć. , pam ięta sz) 

ELIZA 
Jak mówiłeś - że to mnie pobudza) 

PAST 
Potrzebowałaś j akiegoś impulsu, żeby się wyklu ć , ujawnić . . Straszenie jest 

dobrym sposobem, żeby prawda wyszła na jaw. 

ELIZA 
Po to przyszed l Q 

PAST 
Sama m nie wezwa ł aś. 
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ELIZA 
Cicho .. 

PAST 
Nie powi edziała ś m u o esemesie;> 

ELIZA 
Pow i edziałam . 

PAST 
„J arek, kurwo, rotuj, bo si ę zaręczę zaraz. " 

ELIZA 
Tok nie no p i sołom 1 

PAST 
Nop i solo ś , na pi sa łaś. Na prawd ę uważasz, że mieliś my dobry seks/ 

ELIZA 
Sam o nie wiem . Wtedy tok no to nie patrzyłam . . Ale potem. No wiesz, mia­

ł om różnych chłopaków i„ . nie wiem, może dlatego, że byłeś pierwszy„ Tok, 

myś l ę , że to było cudowne. 

PAST 
Cieszę s ię. Bardzo mi miło nawet. 

ELIZA 
Słuchaj, przepraszam, że c ię uderzyłam i generalnie, wciągnęłam cię w to. 

PAST 
Drobiazg . Głodny jestem. Co to tok pachnie. „ jajecznico;> Mm„ tok jok daw­

niej. No to co, super, wychodzisz zo mąż. 

ELIZA 
N o sama nie wiem. Chciałam cię zoba czyć. żeby. 

PAST 
Zeby co' 

ELIZA 
Ż eby się przekonać, że cię nie kocham. 
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PAST 
I co;i 

ELIZA 
Nie wiem. 

PAST 
El izka . 

ELIZA 
No;i 

PAST 
Chodż tu 

ELIZA 
Ale .. 

PAST 
Chodź tu. Poca łuj mnie. 

ELIZA 
Nie mogę . 

PAST 
Nie wyg l ądom teraz na jkorzystn iej . .. Chodż tu .. 

ELIZA 
Przestań to k mów i ć , d laczego tok mówisz. 

PAST 
Chodź, zro bię c i dobrze, tok jak k iedyś, no terapii, pamiętasz . No chodż do 

pono doktora, he, he„ 

ELIZA 
Nie ch cę l Nie chcę! 

Nagle wraca KONRAD, sytuacja natychmiast się zm ienia, o m ianowicie 

PAST zamienia się jak na pstryk po p rostu znowu w roślinkę , tok, że właści­

wie n ie wiemy, czy to wizjo by/o ELIZY, a może nie . . ;> 
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SCENA 9 
SUKNIA ŚLUBNA 

ELIZA 
Nie mogę uwierzyć .. po tylu lotach 

MYSZKA 
Przepraszam, kochanie, nie powinniśmy tego robić w takim momencie .. 

ELIZA 
Ale dlaczego . . I kto kogo zostawił.. 

MYSZKA 
Rozsta l iśmy się zo obopó l ną zg odą, myś lę . . Al e dzisia j ty j esteś n a jważniejsza 

i twoje szczęście . Spotka ł yśmy się w tym solenie nie po to, żeby omawiać roz­
wód twoich rodziców, ale wybrać dla ciebie odpow i ed n i ą suknię ślubną. 

ELIZA 
Naprawdę nie wiem, ery jestem w stanie. 

MYSZKA 
J esteś, jesteś . Nie bój s i ę, storo matko ci pomoże 

ELIZA 
Kicz. 

MYSZKA 
Może masz roC)ę . 

ELIZA 
Ojciec się wyprowadziP 

MYSZKA 
Nie, ja wynajęłam sobie mieszkanie. 

ELIZA 
Tok srybko :> 

MYSZKA 
A co :> Czu ję się świetnie , jakbym odm lod nio ło o 20 lot.. Śliczne. Co, ko­
chanie . . 
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ELIZA 
Nie bo . .. wy się tok bardzo kocha l i śc i e .. 

MYSZKA 
Wasze małżeństwo będzie lepsze . Ten Konrad jest fantastyczny, naprawdę . 

ELIZA 
Nie wiem, czasem czu j ę , że to wszystko mnie przytłacza 

MYSZKA 
Dobrze, że jest chirurg iem, a n ie wojskowym . 

ELIZA 
Konrad nie jest chirurgi m morno . 

MYSZKA 
Jak to;> 

ELIZA 
On leczy zw i erzęta . 

MYSZKA 
Aha. Weterynarz . No i co za różnica . 

ELIZA 
Nie wiem, mówiłaś, że chirurg byłby dla mnie nojlepsry. 

MYSZKA 
Kochano, my kob iety same wiemy, co jest d la nos na jlepsze, prawda :> 

ELIZA 
Tok. 

MYSZKA 
No więc ca ł kowic i e ufam two jemu wyborowi . Śl i czna . Co myśl i sz' 

ELIZA 
Nie wiem . 

MYSZKA 
Weź obie do domu, no spoko jnie się zastanów 
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ELIZA 
Mamo, nap rawdę nie trzeba. 

MYSZKA 
Już cicho _ Toto płaci_ 
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SCENA 10 
WYBÓR 

ELIZA przymierza przed PASTEM dwie alternatywne suknie ślubne, które 
przeciez znamy ze sceny 9_ 

ELIZA 
Jak się dzisia j czu jesz} 

PAST 
Dobrze_ 

PAST 
Już lepiej _ .. nawet mówię dzisia j Elizo . 

ELIZA 
Super. 

PAST 
Jest fajna, tylko tako trochę przesadzona. 

ELIZA 
Jako przesadzono? Tok wygląda większość panien mlodych. 

PAST 
Musisz wybrać . 

ELIZA 
Nie muszę nic wyb ierać Przymierzę drugą . 

PAST 
To ja się odwrócę może. 

ELIZA 
Przestań . 

PAST 
Elizo, chcesz być z Konradem} 

ELIZA 
Tak, chcę z nim być. 
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PAST 
I nie chcesz, żebym odszed ł ? 

ELIZA 
Nie chcę. Pomożesz mi zap i ąć ' 

PAST 
No to się nie do pogodzić . Przytyłaś . 

ELIZA 
Wcale nie przytyłam, tylko ten zatrzask jest do niczego. 

PAST 
El izo, jo muszę ode1ść 

ELIZA 
Jak ci s ię podoba? No I jak/ 

PAST 
Jesteś piękno . 

ELIZA 
No nie wiem . 

PAST 
Wiesz . PP7:estoń się boć . M usisz dać mu trochę czasu . Konrad po prostu nie 

umie się jeszcze z tobą obchodzić . 

ELIZA 
A co jo jestem jak ieś urządzenie? 

PAST 
To jest suknio ślubno dla ciebie. 

ELIZA 
Nie chcę żadnego śl u bu . Chcę robić to, no co mam ochotę, rozumiesz;> 

PAST 
A no co masz teraz ochotę/ 

ELIZA 
Mam ochotę śpiewać . Zawsze chciałam śpiewać, jak moja mama . 
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PAST 
No to ś piewaj I 

PIOSENKA ELIZV 
Jo uciekać chcę 
Dafne być chcę 
I życie ś n ić 

Zam iast tu gnić 

W pustych miasta ch 

Suchych l óżkcch 

Rodzić dziec i 

Bo cza s leci 

Chcę ko bietą za wsze być 

Zm ien ną , świeżą i sza l oną 

Nie chcę być n iczyją żon ą 

No doznania napaloną 

Chcę mitycznie lqczyć w sobie 
To co był o , to co zrobię 
To co teraz tyl ko chwi lą 

Którą w i e l bię jak mą m il ą 

I dlatego mów ię nie 

To co męskie zawsze z łe 

Dość mam waszych wiecznych z ł udzeń 

Sł odkich s łówek, czu łych zdrad 

Samiec pragnie kro ju rod 
Jo rozumu nie chcę wad 
Chcę dz iś zmi e n ić ca ł y kraj 

I kob iecy stworzyć raj. 

Kiedy Elizo przestała śpiewać, podeszło do zachwyconego PAST A 

PAST 
Elizo .. . 

ELIZA 
No co „ To tylko tako piosenko „ No poczekaniu wymyś lona „ 
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PAST 
To bylo piękne . . 

ELIZA 
Jarek . 

PAST 
Wiem, kochanie .. . No, nie płacz .. Wszystko się uloży . . . To jest wlaśc iwie 

bardzo proste . 

ELIZA 
Jo wiem, wiem .. Przepraszam .. T ok. Co jo mam zrobić' 
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SCENA 11 
TEŚĆ 

ROMUALD 
Co to jest / Co to iest pytam s ię / 

KONRAD 
No zd jęcia . 

ROMUALD 
No tak zdjęcia . Ale co jest no zd j ęciach/ 

KONRAD 
Jo i zwierzaki. 

ROMUALD 
Ty i zwierza ki. Lubisz zwierzaki/ 

KONRAD 
Bardzo, o co/ Za raz mi pon rękę ziomie. 

ROMUALD 
Jak lubisz zwierzaki, to po co ci moi o córko/ 

KONRAD 
Panie, co pon, osza lał .. 

ROMUALD 
Siada j .. Siada j, powiedziałem . 

KONRAD 
Au . . 

ROMUALD 
Czeg o żeś sklom ol/ 

KONRAD 
Nie wiem o czym pon mówi .. 

ROMUALD 
Ch irurg jesteś/ T o za raz będziesz się mógl pozszywać . 
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KONRAD 
Jaki ch irurg, weterynarz, pani Romualdzie, wete rynarz . . El iza mia ł o pa ństwu 

pow i edzieć .. 

ROMUALD 
Moja córka mnie okłama ło chcesz powiedz i eć? 

KONRAD 
No jo nie wiem, ono może zopomnio ło „ tako jakoś pomyłko . . 

ROMUALD 
Córko moja, sk łamała ojcu pytam' 

KONRAD 
Tok, skłama ła , chc ie li ście chirurga, to skłamoło 1 

ROMUALD 
Córka k ł am ie, a żona się puszcza rnoź.e jeszcze ' Mów' 

KONRAD 
Ale jo nie wiem, skąd mam wiedzieć ! 

ROMUALD 
Puszcza s i ę czy nie;i1 

KONRAD 
Tak, puszczo si ę ' 

ROMUALD 
I sq kobiety kurwami' 1 

KONRAD 
Tak, są kurwam i! 

ROMUALD 
No, swój chlopa k' A teraz, strzemiennego . Proszę bardzo. 

KONRAD 
Ale ja 
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ROMUALD 
No masz, pij, ci ężkie dni ostatnio m i a ł eś, zaręczyłeś s i ę, teścia b l iże j pozna ł eś . 

A co mi tom, M uoldek jestem I 

KONRAD 
Konrad . 

ROMUALD 
Konrad, Konrad . jo ... nigdy żadnemu facetowi nie .. 

KONRAD 
Panie Romualdzie, znaczy M uo ldzie . . wszystko dobrze .. 

ROMUALD 
Ona zostawiła m nie. 

KONRAD 
Może .. . jeszcze wódeczki' 

ROMUALD 
Ona mnie opuśc i ła , opuści ł o .. M o je życie , moje całe pieprzone życ i e . 

KONRAD 
Pani M yszka ' 

ROMUALD 
Bo ja jej tego .. z miłośc i .. . reżys rzyna .. . Bom kocha ł. .. To dla niej .. . Dla 

niej „ . 

KONRAD 
Czasem robimy straszne rzeczy dla osoby, którą kochamy. 

ROMUALD 
Co ty myślisz, że jo wtedy dobrze . . zrob iłem, z tym 

KONRAD 
Jak nie mo innego sposobu, żeby zapomniało o byłym. „ To ja - oczywiście pod 

pewnymi warunkami, demokracjo i tok da lej - bym s kłonny był poprzeć. 
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ROMUALD 
Jo ci powiem, ten A lojzy, to o n był dupa, a n ie reżyser .. . ja raz w idziałem jak 

on tłumaczył aktorom ... To n ikt nie móg ł zrozumieć . .. Ty, on to przeczuwał. I 

stał taka chudzina z oczami za padniętym i . I pyta mnie cicho, tak teat raln ie się 

zagrał gnojek, żeby m i się w pom ięci wyryło: wykończysz mnie teraz, prawdo' 

KONRAD 
O Jezus . . 

ROMUALD 
On mi si ę śn i teraz. Co noc m i s i ę śn i. Od trzydziestu lot .. Tak .. To co, będę 

spadał. Ostatn i na drogę, nie) 

KONRAD 
Żeby wróciło . 

ROMUALD 
Co? No, no. Tylko żebyś m i nie rozpowiada ł. .. 

KONRAD 
Jasne, sto ry, no co ty. 

ROMUALD 
N o, bo wiesz, no. 

KONRAD 
Jasne. 

ROMUALD 
A, Kondek. Pam iętasz o po lowaniu na ł os ia ' 

KONRAD 
No, o le losie chronione są .. . 

ROMUALD 
N ie bó j si ę . Zapolu jemy na ło s i a 

KONRAD 
No nie wiem 

ROMUALD 
N ie m a to jak polowa nie na rog acza . 
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SCENA 12 
TEATR 

Zaczyna się wiz/o KONRADA. 

WIZJA KONRADA 

PAST 
Browol Browo l Gładko ci poszło z teśc iem . Naprawdę c i ę polu bił. J esteście 

podobni, zauważył eś ? Patrz, ty mnie za łatwiłeś , on za ł atw i ł A lo jzego . Może to 

u was rodzinne? 

KONRAD 
Zam kn ij s ię ' To nie jo c i ę za łatwił em , o le El iza 

PAST 
No chyba ża rt u jesz . 

KONRAD 
Zam kni j s ię, powiedziałem. 

PAST 
Co ty myś lisz , że ona naprawdę mnie waliło ? Że to prawdziwy św i eczn ik , od 

babci? Patrz, jak m nie wa l iło pa ch , pach . W idzisz. To żadne tam że l astwo, 

ale atrapa. Dekoracja taka teatralno „ 

KONRAD 
Stul mordę ' A mózg co, też teat ral ny . A to wg niecenie co m asz, to atrapa też 

jest' 

PAST 
Oj, chłopczyku, dałeś się na b rać, he, he. Patrz na to moje wg niecen ie. 

W tym momencie PAST odkleja vvyroźn ie sztuczne wgniecenie - po prostu 

charakteryzacjo teatra/n o - pod spodem żywy jest, zdrowy i cały. 

PAST 
T arom' 

KONRAD 
Pokaż to . 
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PAST 
Hola, hola, chłopczyku . . nic się nie sta ło .. . Chyba za dużo wypiliśmy, co ' 

KONRAD 
Widz ia łem mózg .. czu łem jego zapa ch 

PAST 
A, mózg był tutaj . To ty lko toki budyń . To Eliza wymyś l iła. 

KONRAD 
Jak to Eliza' 

PAST 
No bo ona lubi gierki, Konrad . 

KONRAD 
Zabiję cię 1 

PAST 
Nie możesz mnie zabić. Ona nie chce, żebym zginął. 

KONRAD 
Czyli , że ona wc iąż cię kocha' 

PAST 
No no to wyg ląda , nie ' 

98 

AKT Ili 
POLOWANIE MA ŁOS IA 

SCENA 13 
ŚNIADANI E 

Stó ł z ioiecznicq. Piękny poranek. PAST siedzi z ELIZĄ która czyta gazetę . 

PAST to generalnie, co nie iest zapisane w dialogu do końca, powini n 

mieć problem y z mówieniem. N o i zdeformowaną czaszkę, ole mniei niż 

wcześniei- Jak człowiek po poważnym urazie m ózgu, który wraca do życia . 

ELIZA 
Jak si ę dzisiaj czu jesz:> 

PAST 
Dobrze . 

ELIZA 
Lepiej dzisiaj mówisz, naprawdę . 

PAST 
No właśnie . 

KONRAD 
Eliza możemy po rozmawiać) 

ELIZA 
O co chodzi' 

KONRAD 
Ale może nie przy Jorku . 

ELIZA 
A dlaczego nie' 
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PAST 
Jja . .. mmogę wyjść . 

ELIZA 
Siedź . Co;> 

KONRAD 
Elizka, dlaczego nie możemy po prostu go vvypuścić' 

ELIZA 
Skąd wiesz, że nie pobiegnie prosto na po lic ję' 

KONRAD 
Przec ież obiecał. 

PAST 
No właśnie . 

ELIZA 
N ie wierzę w jego obietn ice . 

KONRAD 
Elizo, dlaczego j esteś jakoś inna ? 

ELIZA 
Ja jestem inna :> A kto od zaręczyn chleje na umór i odwraca się do mnie dupą 
w lóżku ' 

KONRAD 
Jo się odwracam ' Za każdym razem, kiedy p rób uję cię d otknąć, j esteś jak 
lód . . Poza tym spędzasz z nim wi ęcej cza su niż ze mną. 

ELIZA 
No, nie wierzę ... Je ste ś o niego zazd rosny' 

KONRAD 
Elizo, co myśmy od czasu za ręczyn zrobi li z naszym ś lubem ' Nic nie jest za­
łatwione. 

ELIZA 
Slub może zoczekoć . 
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KONRAD 
O, to j akaś nowość. 

ELIZA 
Muszę mieć pewność, że Jarek n iczego nie wygodo . 

KONRAD 
Ale przecież obieca ł , że nikomu n ie powie . . 

PAST 
No wiośnie . 

ELIZA 
Słu c ha j, po prostu nie jestem w nastroju rytua lnym, że s ię tok wyrażę 

KONRAD 
Elizo, dlaczego nie mówisz mi wszystk iego;> 

PAST 
No włośnie . 

ELIZA 
A ty mi mówisz wszystko;> 

PAST 
No włośn i e .. 

KONRAD 
Słuchaj . jo myślę , że tobie za l eży, żeby on był tuta j . z nami . 

ELIZA 
Przeston .. 

PAST 
Czeka j . .. daj m u s i ę . . wygadać .. . 

KOM RAD 
Nie wiem dlaczego, ale tak uważam . Że . . ty po prostu n ie jesteś pewno . . 

czy mnie kochasz . . czy jego .. . I myślę , że powin noś wybrać . Bo jo dłużej tego 

nie wytrzymam . Po prost n ie wytrzymam. 
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MYSZKA 

SCENA 14 
POWROTY 

No po prostu pogodziliśmy się , prawdo, Muoldek;i 

ROMUALD 
Nie cieszysz s ię :> 

MYSZKA 
Pyszne te lody. Ale dlaczego nie c hc ie li śc i e, żebyśmy spotkali się u was :> 

KONRAD 
Bałagan mamy. 

ELIZA 
Burdel trochę . No to wspaniale. 

MYSZKA 
Prowda :> Mówiłam ci, że jak się wyprowadz i ł a m, poczu łam się szczęś liwa, 

mlodszo ... to nieprawdo. 

ROMUALD 
Kochanie, nie m usisz. 

MYSZKA 
Ale naprawdę, Mualdziu, no początku może było mi trochę lepiej . Al e no 

d ł uższą metę . . no, nie wiem, jo po prostu potrzebuję chyba mocnej męskie j 
rę k i„ . 

ELIZA 
Mamo! 

ROMUALD 
Nie przejmuj się , to toki żarcik. Mamo wydowcipnio ło ostatnio. 

KONRAD 
Wasze zdrowie za tem. 

ROMUALD 
Dziękuję, jo ni p iję. 
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KONRAD 
Jak to, nie pijesz? 

MYSZKA 
O to chodzi ło od początku . Muoldzio po prostu pit za dużo, no i wiecie, bardziej 

agresywny byl, mnie j no drug iego cztowi ko otwarty. Chcecie jeszcze lodów:> 

Myśmy ostatnio bardzo po lubi li lody, dz i ęki wam, prawdo, Romuldku;i 

ROMUALD 
Tok jest, kochanie . 

KONRAD 
Chcesz stąd i ść? 

MYSZKA 
Ale czemu tok s i ę zamyśliliście? 

ELIZA 
Konrad, musimy porozmawiać. 

KONRAD 
Wiem. 

ROMUALD 
Pam iętasz o polowan iu no łos i a ? 

MYSZKA 
Zdecydowałaś się no suknię ślu bn ą :> 

KONRAD 
Lubię ich, są fa jn i. 

ELIZA 
Cieszę się, że mój o jciec cię polubił . 

ROMUALD 
Bardzo po l u biłem tego twojego Konrada . . 

ELIZA 
Powiedz i ał m i no ucho . Jak to zrob iłeś :> 
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KONRAD 
Nie wiem, może po prostu jesteśmy podobni .. 

MYSZKA 
Kochan ie, mówilom ci, że toto zrezygnował z munduru? 

KONRAD 
S iedz i e l i śmy z twoimi starymi i czulem, że pierwszy raz od dawno jesteśmy 
razem, Elizo 

ELIZA 
Jo też to czułam. 

ROMUALD 
J uż dawno mia łem dość munduru . Dawniej byl czas mundu rów, teraz no ko­
bietach robią wrażenie garnitury' 

ELIZA 
Chcę, żebyśmy zostawili ich i wrócili do nos. 

KONRAD 
I wszystko sobie powiedzieli 

MYSZKA 
Ale jesteście jacyś zmęczen i 

ROMUALD 
Może nie powinniśmy im przeszkadzać . Siedzą i milczą tylko. 

ELIZA 
Chodżmy . 
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KONRAD 
Jarek, c h ciel i byśmy być sami . 

ELIZA 

SCENA 15 
PRAWDA 

Niech zostanie. Jego to też dotyczy 

PAST 
Już I piej .. mówię dzisiaj . . 

ELIZA 
Super. Słucha jcie , myślołom nad tym d ługo i dosz łam do wniosku . 

KONRAD 
Eliza, poczekaj Zanim zaczniesz mówić, jo chciolbym .. 

ELIZA 
Nie, to jo chc iałabym . . 

KONRAD 
No to p roszę . 

ELIZA 
Nie, ty zaczni j . . 

PAST 
To może jo zacznę, dobrze? 

KONRAD 
OK. Mów. 

ELIZA 

No ' 

PAST 
Chciałbym najpierw was przeprosić za to najście . wtedy. 

ELIZA 
Daj spokó j, to moja wina 
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PAST 
Nie, nie. Nawet jeś li wysłałaś mi esemesa, nie powinienem .. . Za to właśnie chcia łbym 

was przeprosić i zapewnić, że nie mam wam za złe, żeście mnie prawie zabili . 

ELIZA 
To ja , Konrad nie ma z tym nic wspólneg 

KONRAD 
Nie, jo też próbowa łem cię zabić . 

ELIZA 
Przepraszam, chłopaki, czy mogę otworzyć wino) 

PAST 
Boże, taki 

ELIZA 
Proszę . 

PAST 
Dzięki. Pycho. Co to jest ) Carlo Rossi) Kurcze, fajne zrobili te baniaki takie 

zamiast dwóch bute lek, nie) 

ELIZA 
Super 

PAST 
A ile to kosztuje? 

ELIZA 
Nie wiem, czterdzieści kilko chyba . 

KONRAD 
Halo' Miel iśmy porozmawiać o nos. 

PAST 
No więc, chciałem powiedzieć, że uważam, że to sytuacjo dłużej trwać nie może. 

Swietne wino . 

KONRAD 
To prawdo . 
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PAST 
Dlatego m usimy znależć rozwi qzanie. I teraz pyta nie jest, jakie rozwiqzan ie. 

KONRAD 
Otóż to. 

PAST 
Zbyt długo odkładaliśmy to na przyszłość . Myślę , że powinniśmy zno leżć je teraz. 

ELIZA 
Zgadzam s i ę . 

PAST 
Konrad) 

KONRAD 
Oczywiśc ie. 

ELIZA 
Co proponu jesz) 

PAST 
Moja propozycja jest prosto . Konrad chce się m nie pozbyć , słusznie , zaburzam 
ca ły wqtek ze ślu bem , za ręczynami i tok dolej . Jestem dla niego niepotrzeb­
n1•m śmie ciem z twoje j przeszł ośc i . 

KONRAD 
Traf iłeś w dychę. 

PAST 
Elizo natomiast chc i a ł aby podśw i adom ie zatrzymać mnie przy sobie . Jako 
możliwość odwrotu od zbyt wielki j odpowiedzialnośc i .. . N ie wiem, tom jakieś 
kobiece fochy, wspomnienia .. coś tom jej w każdym razie za łatwiam . „ 

ELIZA 
No nie, teraz przesad i leś . 

KOM RAD 
Ale tok jest kochan ie. 

PAST 
Krótko mówiqc, drogi Konradzie, Elizo na nas zrzuca od powiedz i a lność za 
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podjęcie decyzji. Tako klasyczna ytuocjo mityczna. Znasz te wszystkie baś ni e, 

gdzie rycerz wa lczy o rękę królewny . .. Zabi jo smoka 

KONRAD 
A jo jestem rycerzem czy smokiem) 

PAST 
Rycerzem . Morn nadz i e ję. Ja jestem smokiem . 

ELIZA 
Ale jo nie jestem kró lewną. 

PAST i KONRAD 
J est eś' 

PAST 
To sprawo tylko m iędzy nami, Konradzie Tylko ty i ja. 

KONRAD 
Tok, to męsko sprawa. 

PAST 
Moglibyśmy rzucić s i ę teraz na siebie, i walczyć, oż jeden zabij drugiego. Ale po 
co to nom, jeś l i możemy ro iqzoć sprawę, prawda, prościej. Poprzez losowanie. 

KONRAD 
Losowan ie) 

PAST 
Tak jest Któryś z nas musi wylosować śm ierć. 

ELIZA 
Na chyba nie będziec i e s i ę dla mnie zabijać? Halo, morno . Tak .. 

PAST 
Losowan ie przez rzut monetą . 

ELIZA 
No, siedzimy sobie z Konradem, tok. Dobrze wszystko. Nie, naprawdę . Przepra­
szam, byl iśmy trochę zmęczeni . .. Nie przechodzimy żadnego kryzysu, naprawdę. 

KONRAD 
Nie wiem, czy dam radę sam się zab ić . 
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PAST 
No, dla mnie to też będzie trudne. 

ELIZA 
Nie wiem, chyba pom i ęto 

KONRAD 
Jakiś wypadek? 

PAST 
Wpadnięcie pod tramwaj) 

ELIZA 
Tok, mamo, przypomnę mu, wiem, że dla ojca to jest bardzo ważne. Dla Konrada też. 

KO NRAD 
A może pod pociąg) 

ELIZA 
Dobrze, o gdzie ojciec chce polować na ł os i a ) Aha, dobro. Przyjadę. Tok, 

pamiętam. No, buziaczki . 

PAST 
Słucha j , Konrad, najpierw rzucamy monetą, potem będzi emy wymyśla ć, tak? 

KONRAD 
OK. 

ELIZA 
Mama kazala ci przypomnieć o po lowaniu na losia. 

KON RAD 
OK. Kto rzuca) 

ELIZA 
Nikt nie rzuca . Co jo jestem ja kiś łup po prostu) 

PAST 
Elizo, powinnaś się położyć. 

ELIZA 
Tok, muszę się położyć. Tok mi s ię jako w głowi e za kręciło. Nie s iedźcie za długo. 
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PAST 
Dobranoc, Eliza . 

ELIZA 
Dobra oc. 

KONRAD 
Co z nią? 

PAST 
Zasnęło . Jak kró lewno 

KONRAD 
Jak kró lewno. 

PAST 
Jak najprawdziwsza królewna. 

KONRAD 
No to j uż , rzucaj . 

PAST 
Orze ł ery reszka ) 

KONRAD 
Niech będz ie reszko. 

PAST 
OK. Reszka. 

KONRAD 
Albo nie, orzeł. Wybieram orła . 

PAST 
Chcesz rzucae 

KONRAD 
Nie, ty rzucaj. 

PAST 
OK. Uwaga. 
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KONRAD 
Poczekaj. Może . 

PAST 
Konrad . 

KONRAD 
Jak wypadnie orze ł to . . 

PAST 
Jo wypadom z gry. 

KONRAD 
A jak reszko to 

PAST 
Tok. 

KONRAD 
Dobra. Rz ucaj. No i co ) 

PAST 
Naprawdę chcesz wiedz i eć? 

KONRAD 
Pokozu jl 

PAST 
Orze ł 

KONRAD 
Przykro m i, story . . 

PAST 
Jak chcesz, żebym umorP 

KONRAD 
No co ty, przestań . 

PAST 
Jak mam umrzeć? 
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KONRAD 

SCENA 16 
LAS SŁUCHA 

Strasznie t rochę . . Daleko jeszcze? 

ROMUALD 
Psst . Ciszej . Los s łucha . 

KONRAD 
Naprawdę nie wiem, czy to dobry pomysł. A jak nos zła pią, 

ROMUALD 
Gdzie zlapiq, przecież to losy pa ństwowe . 

KONRAD 
No, a le mojq tu chyba j a k i egoś l eśn iczego . 

ROMUALD 
No mojq, jo jestem leśn i czym . 

KONRAD 
Co ty. „ 

ROMUALD 
Kupiliśmy z Myszką fa jną l eśn iczówkę ki l ka na ś cie kilometrów s tąd . Pokażę ci 
rano . 

KONRAD 
Słucha j .. o d laczego właśc iw i e polu jemy akurat no ł osia) 

ROMUALD 
N ie wiem, losie zawsze m nie wkurwio ly. 

KONRAD 
Sluchoj, bo jo wlo śc iw ie czu j ę, że niespec jaln ie mam ochotę. 

ROMUALD 
Cicho . Z b l i żamy s i ę do ich teryto rium. Czu j ę ich zapach. 
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KONRAD 
To może jo tu zaczekam, a ty 

ROMUALD 
Uwierz m i Konrad, jak już poc iąg niesz zo spust zrozum iesz, że nie ma na świe-
cie wielu bardziej fascynujących rzeczy jak ustrze lenie !osia . 

KONRAD 
Ale„ . 

ROMUALD 
Od teraz ani m ru mru . Skradaj s i ę zo mną . Zaraz znajdziemy sukinkota 
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SCENA 17 
POŻEGNANIE 

W innej części losu PAST próbuje za łożyć no siebie skórę łosia . ELIZA stoi 
obok i 1est blisko płaczu . Wie, że to ich pożegnanie. Że w pewnym sen­

sie założen ie skóry łosia ostatecznie zabiera z jej życia PAST A. Czasem 

najskuteczniejszy jest rytuał no;bordziei idiotyczny, o najbardziej skuteczną 
śmiercią - śmierć idiotyczna .. 

ELIZA 
Daj, pomogę ci. 

PAST 
Chcę to zrobić sam . nie powi nnoś tu być. 

ELIZA 
Jarek, d laczego s ię no to zgodz iłeś~ 

PAST 
Eliza, kocha nie „ . N ie martw s ię , nie bo ję się śm ie rc i . 

ELIZA 
I nie masz mi za złe . . 

PAST 
Po prostu nie by l iśmy sobie pisan i .. . Będę c ię zawsze kochał. Nie płacz za 
mną . Obieca j m i coś .. . słyszysz? 

ELIZA 
N ie, nie słyszę. 

PAST 
Nie pła cz .. No j uż . .. Obiecaj mi, że ki dy mnie nie będz ie, zaczniesz żyć 
peł n i ą życ ia . 

ELIZA 
Czyli, że dotychczas nie żyłam pełnią życia) 
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PAST 
Że zaczniesz żyć większą pełn ią życia . . N ie wiem, zrobi sz rzeczy, no które 

zowsze m ia ł aś ochotę. . I kochaj go, ze wszystkich si ł kochaj. Co) Czemu się 

śmiejesz . . 

ELIZA 
Boże, jak ty idiotycznie wyg lądasz z tym ł os iem no sobie . Przeproszom . 

PAST 
Nie, nie, chcę , żebyś była uśm iechnięta . 

ELIZA 
Jo chcia ł abym .. 

PAST 
Tok ... 

ELIZA 
Bo . . 

PAST 
Żegnaj . 

ELIZA może by i chcia ło zatrzymać PAST A, coś powiedzieć, nie wi m , wy­

znać mu mi/ość i zaproponować ucieczkę, ale PAST wyglqdo tak idiotycz­

nie w kostiumie /osia, że sama nie wie, czy płakać czy się śm iać. TU wy­

raźnie widać intuicyjną genialność pomysłu Konrada, który zaproponowaf, 
żeby PAST zasto i zabity niby przypadkiem ;oko /oś - idea śmierci zostola 

tu niejako oswo;ona poprzez ironiczn zestawienie jej, a raczej wstawienie 

w /osia . 
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ROMUALD 

SCENA 18 
POLOWANIE 

Pieprzone gówno. Sukinkot cholerny, zaraz będzie św itać . . 

KONRAD 
Coś m i mówi, że on może być bardziej w ta mtą stronę . . . 

ROMUALD 
Nie, wyraźnie czuję jego zapach „ Chodź za mną .. 

KONRAD 
Chodzimy tok już pięć godzin i no razie zna l eź l i śmy tyl ko krowie łajno .. 

ROMUALD 
Chcesz powiedzieć, że żaden ze mnie myśliwy . 

KONRAD 
Chcę powiedzieć , że z ciebie dupo nie myśliwy. 

ROMUALD 
Co powiedziałeś . 

KONRAD 
Wracamy tom, jestem pewien, że tom jest loś. 

ROMUALD 
Toki j esteś chojrak) 

KONRAD 
A co. 

ROMUALD 
Tropiciel toki pewny sieb ie. 

KONRAD 
Tok, i co ty no to? 

ROMUALD 
No to skoro mówisz, to prowadź. 
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KONRAD 
No wreszcie . 

ROMUALD 
J eśli nawet byl tom łoś , to wyczu l nasz zapach ju ż dawno, idziemy z wiatrem 

idioto .. . 

KONRAD 
Stój! Widzisz) 

ROMUALD 
Co:> 

KONRAD 
Rogi. 

ROMUALD 
No jo chrza nię .. puszcza j„ 

KONRAD 
Jo to chcę zrobić , do j1 

ROMUALD 
Ale ty nie umiesz s t rzelać! 

KONRAD 
Jo go pierwszy zauważyłem 1 

ROMUALD 
Ciszej bo go spłoszysz' Pewnie nos j uż zauważył ! 

KONRAD 
Nie spłoszę . Widzisz, jak go zamurowało no nasz widok. Boi się .. . No daj. Jest 

naładowa na:> 

ROMUALD 
Dziwnie się ten ł oś zachowuje .. 

KONRAD 
Dobro, uwaga, strzelam. (BANGI) 
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ROMUALD 
Spud lowoleś , cholera jasno i zwia ł nam, no . . zwia ł. . 

KONRAD 
toś ca ły czas stoi. Tera z tra fię .. . 

ROMUALD 
Stoi i się trzęsie . . Nigdy czegoś takiego nie w idzia łem .. jakby ten !oś . . chciał 

umrzec. .. 

KONRAD 
Mam go na mu zce .. dobro . .. (BANG!) Tra fi łem) 

ROMUALD 
No chwieje się jeszcze . . Ten łoś .. . Jaki ś dziwny ten ł oś. 

KONRAD 
Dobro . Teraz to już ostatn i naprawdę raz .. (BANGI) 

ROMUALD 
Dostał w czachę ! Aż. mu rogi spad ły ! Hurra I Swój ch łopaki 

KONRAD 
I zabiłem go ) Zabi łem wr szcie łosia ! 

ROMUALD 
Zabiłeś łos i a ' Hurrol 

KONRAD 
Chodźmy do ł os ia .. Gdzie jest ł oś ? 
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SCENA 19 

Platformo ze stojqcym na niej t os1em wyjeżdża . Za chwile wraca, ale l o­
sio na niej już nie ma Rozpłyną/ się normalnie w powietrzu Konrad idzie 
w stronę miejsca, gdzie 1eszcze przed chwilq stal Łoś Z głębi sceny wchodzi 

Myszka i Elizo 

MYSZKA 
Mówiłam , że tu od lot nie ma ł osi . Komu kanapeczki? 

ROMUALD 
Ale tom był łoś . Tom stał. 

MYSZKA 
Kawy) 

ROMUALD 
No własne oczy widziałem . 

MYSZKA 
Muszę ci pow iedz i eć Mualdziu, że to był św i etny pomysł, żeby młodych zabrać 
no łono natury. 

ROMUALD 
Tak . tak .. Od razu bardziej rumiani się zrobil i 

MYSZKA 
Mniej nerwowi ... Miałeś nie pi ć. 

ROMUALD 
Jednego. 

Tymczasem Konrad ciągle nie może uwierzyć w to, co się sto/o 

KONRAD 
Jestem pewien że tra fi ł em. „ tego łosia . 

ELIZA 
Zrobiłeś to. 
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KONRAD 
Ale tu nie ma nawet krop li krwi. Gdzie an j st' 

ELIZA 
Nie ma go. Po prostu go nie ma. 

KONRAD 
I co teraz' 

ELIZA 
Teraz będziemy żyć . Będziemy żyć większą peł n ią życi a . Co? 

KONRAD 
Tam na niebie . 

ELIZA 
Co on robi' 

KONRAD 
Nie wiem. 

ELIZA 
On chyba . . 

I rzeczywiście Łoś tańczy wśród gwiazd z tylu sceny. Romuald i Myszko 
zoięci piknikowaniem. Elizo i Konrad zopotrzeni gwiazdy. 

KONI EC 
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dyrektor noczelny KR ZYSZTOF TOROŃCZYK 
dyrektor artystyczny JAN ENGLERT 

dyrektor techniczny MIROSŁAW lYSIK 

główny brygodier sceny LECH ORZECHOWSKI 

główny oświetleniowiec ZBIGNIEW SZU LIM 

główny akustyk MARIUSZ MASZEWSKI 

kierownik zespołu pracowni dekoracji MICHAŁ ROSZKIEWICZ 

kierownik zespołu pracowni kostiumów ANITA TRZASKOWSKA 

główny specjalisto zespołu obsługi urzqdzeń scenicznych WOJCIECH HULEWICZ 

kierownik pracowni mechaniczno-ślusarskiej EDMUND KWIATKOWSKI 

kierownik pracowni stolarskiej GRZEGORZ JOŃCZYK 

kierownik pracowni krawieckiej damskiej MARIA KOSECKA 

kierownik pracowni krawieckiej męskiej ROMAN ŻBIKOWSKI 
kierownik pracowni modelatorsko-molarskiej MAREK LAUDAŃSKI 
kierownik zespołu tapicerskiego WALDEMAR GŁOWALA 

kierownik zespołu charakteryzatorów LESZEK GALIAN 

kierownik zespołu garderobianych WANDA BROŻYŃSKA 
mistrz zespołu montażystów JERZY NOWICKI 

mistrz zespołu rekwizytorów MARCIN KOMORSKI 

zastępco dyrektora artystycznego - kierownik literacki TOMASZ KUBIKOWSKI 

kierownik muzyczny MIROSŁAW JASTRZĘBSKI 

kierownik dziolu literackiego MAŁGORZATA SZUM 

kierownik działu promocji ANNA PĘKALA 

kierownik impresariatu ADRIANNA LEWANDOWSKA 

kierownik działu organizacji pracy artystycznej BARBARA RUSZNICA 

124 

www.da11'1iCH\.pl 



redakcjo programu MICHAŁ SUFIN 

projekt graficzny i ilustracje PATRYK MOGIU..JICKI 

portrety artystów ANDRZEJ GEORGIEW 

kosy 

Plac T eo tra lny 3 (tel + 22 69 20 610) 
wt . - sob . 11.00- 14.30 i 15.00-19.00 lub do rozpoczęcia przedstawienia, 

nd . przed przedstawieniem od 16.00 
Teatr Moly (Pasaż Wiecho, tel +22 82 75 022) 
wt. - sob. 11 .00-14.30 i 15.00-19.00 lub do rozpoczęcia przedstawienia, 

nd. przed przedstawieniem od 16.00 

www.eBilet.pl 

kosy Eventim / www.eventim.pl 

rezerwacjo 

pon. - pt . 9.00-18 .00, tel +22 69 20 604, 69 20 664, fox +22 69 20 742 
e-moil : bow@norodowy.pl 

Teatr Narodowy 

Pl. Teatralny 3 

00-077 Warszawo 

www.narodowy. pl 

Teatr Narodowy jest czlonkiem Związku Pracodawców 

ceno programu : 15 zł (w tym VAT) 
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